
in
î t e

-.JL- . 1 -

> ■
«■nsnem̂SMaMî ^
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P O R A D N IK

BIBLIOTEKARZA
ROK XVIII M A R Z E C 1966

TADEUSZ KUR

„OSTATNIA WOLA KONAJĄCEJ OJCZYZNY”
W 175 rocznicą Konstytucji 3 Maja

6 października 1788 roku zebrał się w Warszawie sejm, zawiązany po zakuliso­
wych przygotowaniach pod węzłem konfederacji, a więc mający możność stanowie­
nia praw  większością głosów. Na początku obrad ujawniły się na tym sejmie t r z y  
stronnictwa, które tę właściwość sejmu usiłowały wykorzystać dla przeprowadzenia 
swoich celów.

•  Król Stanisław August wraz ze swoim stronnictwem politycznym zamierzał 
zawrzeć przymierze z Rosją i wystąpić u jej boku przeciw Turcji. Częściowe refor­
my w ew nętrzne m iał na drugim planie.

•  Obóz możnowładców, skupiony wokół Szczęsnego Potockiego, a następnie 
hetm ana Branickiego, nastawiony był wrogo przeciwko wszelkim reformom 
ustrojowym.

•  Ugrupowanie trzecie — początkowo jeszcze rozproszone — stanowiło opozycję 
zarówno wobec planów królewskich, jak i wobec skrajnie reakcyjnego stronnictwa 
możnowładców. Zwolennicy tego ugrupowania — zwanego wkrótce „patriotycz­
nym ” — sprzeciwiali się zacieśnianiu związków z Rosją. Więcej, byli zdania, że na­
leży je rozluźniać, zwłaszcza, iż sprzyjały temu okoliczności zewnętrzne. Rosja 
i A ustria prowadziły bowiem wojnę od dwóch la t z Turcją, a ponadto Rosja pozo­
stawała w napiętych stosunkach z Prusami. Przychylny układ sytuacji międzyna­
rodowej stronnictwo patriotyczne zamierzało wykorzystać zarazem dla przeprowa­
dzenia reform y ustroju państwowego i zapewnienia Polsce trwałego rządu, zasob­
nego skarbu i silnego wojska.

Było to rozwinięcie dawnych projektów reform atorskich „Familii” Czartorys­
kich, których celem było: 1) centralizacja państwa i ograniczenie roli oligarchii 
feudalnej, 2) wzmocnienie skarbu i wojska, 3) podniesienie miast z upadku przez
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poprawę monety, rozwój przemysłu i handlu, ulepszenie komunikacji lądowej i wod­
nej, 4) ograniczenie wpływów przedstawicielstw Kurii Rzymskiej i podporządkowa­
nie duchowieństwa w Polsce władzy państwowej, 5) usprawnienie sposobu stano­
wienia praw  przez uchwalenie regulaminu obrad sejmowych oraz ograniczenie li­
berum veto i 6) usiprawnienie w ym iaru sprawiedliwości przez reform ę trybunałów 
sądowych.

Reformy Czartoryskich, aczkolwiek jeszcze niedostateczne, aby mogły Polskę 
wydobyć z upadku politycznego i ekonomicznego, nie zostały wcielone w życie. Na­
trafiły  na potężną kontrakcję Prus i Rosji z jednej strony, a feudalnej oligarchii 
polskiej (zwolenników „złotej wolności”) z drugiej. Popełnili również kardynalny 
błąd Czartoryscy, prosząc Katarzynę II o wprowadzenie wojsk carskich do Polski 
dla ochrony elekcji, na której królem Polski miał być obrany siostrzeniec Czarto­
ryskich — Stanisław August Poniatowski. Rosja poparła obiór Stanisława Augusta, 
ale między innymi i po to, aby przy jego pomocy skuteczniej zwalczać zamysły re­
formatorskie w Polsce.

W roku 1764 Prusy i Rosja zawierają trak ta t przymierza, zobowiązując się 
„ochraniać siłą oręża polską konstytucję jako najlepszy środek zniszczenia Polski”. 
Pod słowem „konstytucja” rozumiano ustrój państwowy z wolną elekcją, i liberum 
veto w szczególności.

Znajdując popleczników w Polsce oba dwory sąsiedzkie miały w swej antypol­
skiej polityce znaczne sukcesy. W roku 1768 Rosja narzuca Rzeczypospolitej trak ta t 
o gwarancjach i ustanawia swój faktyczny protektorat nad Polską. W roku 1772 — 
z inicjatywy Prus — dochodzi do pierwszego rozbioru Polski.

Ta klęska Rzeczypospolitej stała się jednak dzwonem na trwogę. Postępowa 
szlachta i znaczne odłamy mieszczaństwa dostrzegają, że utrzym anie niezawisłości 
k raju  uzależnione jest przede wszystkim od złamania oligarchii feudalnej i prze­
prowadzenia reform y ustrojowej państwa.

W polskim obozie reform y decydująca rola przypadała jednak szlachcie, nie 
mieszczaństwu, które zresztą nie było wówczas jeszcze przygotowane do odgry- 
v.'ania znaczniejszej roli politycznej, a także do wystąpienia przeciwko szlachcie 
o własne państwo, jak to było we Francji.

Stronnictwo patriotyczne więc, choć udało mu się stworzyć „po raz pierwszy 
pojęcie interesu narodowego”, nie było w stanie naruszyć feudalnego, szlachec­
kiego charakteru państwa; mimo przeprowadzonych na Sejmie Wielkim ' reform, 
mimo udzielenia zgody na wzmocnienie pozycji społecznej i uprawnień politycznych 
mieszczaństwa, mimo dostrzegania krzywdy poddaństwa chłopów.

Konstytucja 3 M aja 1791 roku jednakże zapoczątkowywała postępową ewolucję 
systemu rządów w Polsce. Konstytucyjna zasada nobilitacji mieszczan umożliwiała 
systematyczny, choć jeszcze niedostateczny, proces wymiany składu grupy rządzącej. 
Wzmocniona została i usprawniona władza państwowa: wykonawcza, ustawodawcza 
i sądowa. W sejmie walnym złamano wszechmoc oligarchii feudalnej. Klientelę 
oligarchów, trzym ającą się ich klamki ,,szlachtę — gołotę”, pozbawiono udziału 
w sejmikach, a więc i wpływu na wybór posłów, deputatów do trybunałów i sę­
dziów ziemskich. Wzmocniono pozycję króla w państwie i ustanowiono zasadę dzie­
dziczności tronu, która uwalniała kraj od przetargów i obcych najazdów w pkresie 
„wolnej” elekcji. Zniesiono na zawsze konfederacje i sejmy konfederacyjne oraz 
liberum veto. Położono tym wszystkim podwałiny pod jednołite państwo polskie, 
przewidując zarazem środki zapewniające jego prawidłowe funkcjonowanie i jego 
skuteczną obronę. Zwiększony miał być dopływ pieniędzy do skarbu. Rozbudować 
chciano stałą armię.

Konstytucja 3 Maja, jak to słusznie podkreślają dziś historycy, była dziełem
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kompromisu. W ówczesnych warunkach nie udało się Kołłątajowi — najkonsek- 
wentniejszemu przedstawicielowi stronnictwa patriotycznego — osiągnąć więcej. Mi­
mo to słusznie podkreśla się zarazem jej postępowy charakter i znaczenie dla dal­
szych losów narodu. Była ona pierwszym wyłomem w murze przywilejów stano­
wych, była pierwszą oznaką przesuwania się władzy państwoy/ej z rąk  m agnaterii 
w ręce całego narodu.

Wartość i znaczenie Konstytucji 3 Maja ocenić możemy zresztą również dobrze 
po reakcji wrogów Polski. Jeśli oni byli z niej niezadowoleni, najlepsza to oznaka, 
że K onstytucja 3 Maja była dobra dla nas.

Poseł pruski w Warszawie, L u c c h e s i n i ,  pisze do m inistra H ertzberga 
w Berlinie 12 maja 1791 r.: „Polacy zadali ostateczny cios monarchii pruskiej, w pro­
wadzając tron dziedziczny i ustanawiając konstytucję, która jest więcej warta, niż 
angielska”. Ten sam Lucchesini pisze w dwa lata później ponadto: „Zdaje mi się,, 
że Prusy nie mogą już więcej myśleć o opanowaniu Gdańska, odkąd przez rewo­
lucję Królestwo Polskie stało się dziedziczne i otrzymało ustrój silniejszy i lepiej 
zorganizowany aniżeli angielski. Sądzę, że Polska stanie się przezeń także dla pań­
stwa pruskiego niebezpieczną i prędzej czy później zabierze mu Prusy Zachodnie, 
a może nawet także Wschodnie. Jak  bronić naszych granic, otwartych od Kłajpedy 
po Cieszyn, przeciw licznemu i dobrze rządzonemu narodowi?”.

Podobne nastroje panowały w Petersburgu. Kierownik spraw polskich w kole­
gium spraw  zagranicznych, B e z b o r o d k o ,  pisze do wielkiego kanclerza Woron- 
cowa: „Z Warszawy nadjechał kurier z wiadomością najgorszą. Król polski stał się 
prawie samowładnym, na następcę jego wybrano elektora saskiego. Uchwalono roz­
maite praw a dotyczące adm inistracji kraju; ponieważ mieszczaństwo dopomogło do 
przeprowadzenia rewolucji, myślą o nadaniu swobód i chłopom”.

K a t a r z y n a  II trapiła się myślą, że Polska z monarchią dziedziczną wyzwoli 
się spod kurate li Rosji i osiągnie własne znaczenie polityczne. Zajęta wojną z Turcją 
nie była w stanie reagować zbrojnie natychmiast na wydarzenia polskie. Jednakże 
już 27 m aja 1791 r. upoważniła Potemkina do wprowadzenia wojsk rosyjskich do 
Polski, gdy tylko wyjaśnią się stosunki z Prusami. Równocześnie' poleciła montować 
usilnie w Polsce stronnictwo oligarchiczne, wrogie zamierzeniom Sejmu Wielkiego 
i Konstytucji 3 Maja. Z usługami swymi oligarchia narzucała się zresztą sama. 
Szczęsny Potocki już 16 maja 1791 r. proponował Potemkinowi przeobrażenie Polski 
w związek luźnych, niezależnych prowincji, każda z własnym wojskiem, własnym 
skarbem i w łasną polityką zagraniczną. Wszystkie — bez króla, bez władzy cen­
tralnej.

P lan Szczęsnego przyjęty został z pewną modyfikacją. K atarzyna poleciła przy­
wódcom oligarchii magnackiej zawiązać konfederację i przygotowywać się do w ystą­
pienia zbrojnego przeciw Rzeczypospolitej przy boku wojsk rosyjskich, które miały 
wkroczyć, gdy tylko zostanie zakończona wojna rosyjsko-turecka.

W połowie m arca 1792 r. znajdowało się już w Petersburgu 14 polskich magna­
tów i posłów na Sejm: Szczęsny Potocki, Seweryn Rzewuski, Szymon Kossakowski, 
hetm an Ksawery Branicki, senator Antoni książę Swiatopełk-Czetwertyński, Jerzy 
Wielhorski, Antoni Złotnicki, Adam Moszczeński, Jan Zagórski, Jan Suchorzewski, 
Michał Kobyłecki, Jan Swiejkowski, Franciszek Hulewicz i Dyzma Bończa-Toma- 
szewski.

Opracowując pod dyktando Zubowa, Markowa, gen. Popowa i Bezborodki akt 
konfederacji przeciwko Konstytucji 3 Maja słali zarazem Szczęsny Potocki i B ra­
nicki gońców do swych ^przyjaciół politycznych w Polsce, przygotowując ich do 
współdziałania z mającymi wkroczyć w granice kraju  wojskami rosyjskimi. Dy­
plomacja carska w tym samym czasie usilnie przyciągała do swych planów Prusy
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i A ustrię oraz czyniła Polsce przeszkody za granicą. Między innymi sparaliżowała 
staran ia Polski o uzyskanie pożyczki w Holandii na uzupełnienie stanu wojska kon­
nego do 100 tysięcy, co twórcy Ustawy Rządowej z 3 M aja postulowali.

27 kwietnia 1792 roku — gdy wszystko już było gotowe — K atarzyna rozkazała 
zebranym  w Petersburgu zdrajcom polskim podpisać i zaprzysiąc ułożony przez car­
skich dostojników akt konfederacji generalnej koronnej. Po podpisaniu wysłani oni 
zostali do głównej kw atery wojsk carskich nad Dniestrem. Tam m anifest m iał być 
ogłoszony pod fałszywą datą — już po wkroczeniu do Polski. Tragiczna i ponura 
sława tego haniebnego aktu związała się na wieki z miejscowością Targowica nad 
Siniuchą.

14 rnaja 1792 raku  targowiczanie zarzucili Sejmowi Wielkiemu, że „połamał 
praw a kardynalne, zmiótł wszystkie wolności szlacheckie, a w dniu 3 m aja 1791 r. 
w  rewolucję i spisek przemieniwszy się, nową formę rządów za pomocą mieszczan, 
żołnierzy, ułanów, narzuconą sukcesję tronu postanowił... władzę królów rozszerzył, 
rzeczpospolitą w monarchię zamienił, szlachtę bez posesji od równości i wolności 
odepchnął”. Dalej oskarżano przywódców stronnictw a patriotycznego, że „sieli na 
wszystkie strony projekta demokrackie: przykład nieszczęsny Paryża wystawiony 
był na wzór miastom naszym; kluby na wzór paryskich modne, lecz niespokojne dla 
spokojności narodów rozsiewali zdania...”.

Przeciwko tem u wszystkiemu przywódcy Targowicy wzywali pod broń „wszyst­
ką szlachtę”, ogłaszając zarazem, że ponieważ Rzeczpospolita własnymi siłami 
„z niewoli dźwignąć się nie może’' zwrócili się o pomoc do „Wielkiej K atarzyny”.

„Sem iramida Północy” o dalsze poczynania targowiczan już nie wiele dbała. 
W ystarczał jej m anifest z Targowicy. Pisała do Bühlera, łącznika pomiędzy targo- 
wiczanami a kancelarią Potem kina: „Siły wojenne, jakim i rozporządzamy, dosta­
teczną stanowią gw arancję powodzenia w  naszym przedsięwzięciu”. 18 m aja 1792 ro ­
ku gen. Kochowski z 64-tysięcznym wojskiem w targnął na Ukrainę. W cztery dni 
później 32-tysięczny korpus Kreczetnikowa rozpoczął operacje na Litwie. W pierw ­
szych dniach lipca wojska polskie broniły się już na linii Bugu i Narwi. Nie po­
mogło męstwo Kościuszki pod Dubienką. Na nic zdało się bohaterstwo ks. Józefa 
Poniatowskiego pod Zieleńcami.

22 czerwca 1792 roku król Stanisław  August proponuje K atarzynie wieczne 
przymierze Polski i Rosji oraz tron polski dla Wielkiego Księcia Konstantego. Buł­
hakow, przesyłając propozycje królewskie do Petersburga, dopisuje: „Polska u stóp 
Waszej Wielkości! nie myślałem, żeby nastąpiło to tak  prędko!” Caryca domaga się 
jednak — jako w arunku wstępnego — przystąpienia króla do konfederacji targo- 
wickiej. 24 lipca 1792 roku Stanisław  August podpisuje taki akces. W pierwszych 
dniach sierpnia wojska rosyjskie zajm ują Warszawę. W końcu tegoż miesiąca w  ich 
ręku znajduje się cały kraj.

Rozpoczyna się niszczenie K onstytucji 3 M aja i prześladowanie jej w iernych 
zwolenników. Wojska rosyjskie z jednej strony, a targowiczanie z drugiej oczysz­
czają Polskę z patriotów , wyplenić pragną wszystkie ziarna miłości ojczyzny.

23 stycznia 1793 roku Rosja i P rusy podpisują trak ta t o drugim rozbiorze Pol­
ski. Rosji przypada praw ie ćwierć miliona kilom etrów kw adratowych w wojewódz­
tw ach: kijowskim, bracławskim , podolskim, mińskim, wileńskim, brzeskim i nowo­
gródzkim. Prusy zajm ują Gdańsk i Toruń, doprowadzając następnie granicę do linii 
Częstochowa — Sochaczew — Działdowo.

Na sejmie grodzieńskim unicestwianie dzieła K onstytucji 3 M aja posunięto do 
końca. Milczenie izby poselskiej uznano za zgodę na trak ta t rozbiorowy. Uchwalono 
następnie trak ta t wieczystego przym ierza z Rosją, który równał się lennemu pod­
daństw u. Na następnym  sejmie przywrócono zasadę nieusuwalności urzędników 
i zmniejszono liczebność arm ii polskiej do 15 tysięcy.
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żadne jednak represje, żadne akty przemocy nie były w stanie stłumić pędu 
do wolności, zaszczepionego wydarzeniami roku 1791. Coraz mocniej i powszechniej 
doceniano — już wówczas — jak wiele dla k raju  mogło uczynić urzeczywistnienie 
zasad Konstytucji 3 Maja i przeprowadzenie dzieła naprawy Rzeczypospolitej. 
W Warszawie już w  roku 1793 wielką popularnością cieszyło się wydane anonimowo 
w  Lipsku (St. I. Potocki, H. Kołłątaj i Fr. Dmochowski) dwutomowe dzieło: „O usta­
nowieniu i upadku Konstytucji 3 M aja”. Kolportowane były broszury nawołujące dp 
powstania („Nil desperandum ”), rozpowszechniane patriotyczne pieśni i wiersze 
satyryczne, w których echo Konstytucji 3 Maja dźwięczy w każdej zwrotce. Szczery 
i prawdziwy zapał bojowy przejawiają: młodzież wojskowa i inteligencja, drobno­
mieszczaństwo, rzemieślnicy, plebs, drobna szlachta, a także masy chłopskie. Cele 
walki wytycza im również duch Konstytucji 3 Maja. Jakże dobitnie świadczy o tym 
pam iętnik Jana Kilińskiego, w którym w opisie „inkwizycji” po aresztowaniu go 
w  Poznaniu, czytamy m.in.: „Jakim sposobem się rewolucja zaczęła w Warszawie? — 
Najpierwsza stąd pochodziła niechęć Polaków przeciw Moskwie, że Moskwa wzgar­
dziła naszą polską konstytucją 3 Maja... więc gdy Moskwa podczas pierwszej kam ­
panii weszła po nieprzyjacielsko do kraju  polskiego, zrobiła wielkie nieukontento- 
wanie w narodzie...”.

Nie było rzeczą przypadku, że twórcy Konstytucji 3 Maja — jak  Kołłątaj, 
Ignacy Potocki, czy Maruszewski — odgrywali tak  czynną rolę w  powstańczej W ar­
szawie roku 1794. Określiwszy sami Konstytucję 3 M aja „ostatnią wolą konającej 
Ojczyzny”, stawali w pierwszym szeregu do walki, aby wolę tę wykonać i do upad­
ku niepodległości nie dopuścić.

Po upadku Powstania Kościuszkowskiego trzeci trak ta t podziałowy wykreślił 
imię Polski z mapy politycznej świata. Każde z następnych pokoleń polskich, pod­
noszących do góry sztandar walki o wolność, czerpało jednak z Konstytucji 3 Maja 
podnietę do patriotycznych wysiłków, które by dać mogły ojczyźnie niepodległość, 
a narodowi całemu sprawiedliwość. Dlatego przechowujemy w naszych sercach tak 
wdzięczną pamięć o Konstytucji 3 Maja i jej twórcach.

LUCJAN BILIŃSKI

POWSTANIA ŚLĄSKIE 1919—1920—1921

Zestawienie bibliograficzne
Mija 45 rocznica trzeciego powstania śląskiego, jednego z największych zbroj­

nych wystąpień ludu górnośląskiego przeciwko niemieckiemu zaborcy, który 
wbrew jasno wyrażonej woli tego ludu zagarnąć chciał Śląsk i jego miesz­
kańców.

Pierwsze powstanie wybuchło w nocy z 16 na 17 sierpnia 1919 r.; objęło swoim 
zasięgiem powiaty: rybnicki, pszczyński, i część okręgu przemysłowego, za-, 
kończyło się 24.VIII.1919 r. Było ono protestem przeciwko postanowieniom trak ­
ta tu  wersalskiego przewidującym plebiscyt na Górnym Śląsku, a nie bezwarun­
kowe przyznanie go Polsce. Po stłum ieniu pierwszego powstania przez Niemców, 
Górny Śląsk zajęły wojska koalicji, a władzę objęła Komisja Międzysojusznicza.

Drugie powstanie rozpoczęło się w nocy z 19 na 20 sierpnia 1920 r., ogarnia­
jąc prawie całą wschodnią część Górnego Śląska. Zarówno w pierwszym jak 
i drugim powstaniu walka zbrojna łączyła się z walką strajkową proletariatu. 
Drugie powstanie zakończyło się 25 sierpnia 1920 r.

W nocy z 2 na 3 m aja 1921 r. — przed 45 laty — wybuchło trzecie powstanie, 
które związane było z wynikam i plebiscytu na Górnym Śląsku i skierowane 
przeciw zamierzonej decyzji' koalicji przyznania Górnego Śląska (bez powiatów 
pszczyńskiego, rybnickiego i mysłowickiego) Niemcom. Trwało ono do 5 lipca
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1921 roku. W tej ostatniej walce zbrojnej powstańcy odnieśli cały szereg sukcesów 
(już w pierwszych dniach opanowali niemal cały obszar po prawej stronie górnej 
Odry). Do jednej z najważniejszych w alk stoczonych przez uczestników 3 po­
wstania, należy bój o Górę św. Anny.

Ofiarność i bohaterstwo bojowników śląskich przyniosły realne korzyści 
polityczne. Powstania bowiem były tym czynnikiem, który miał poważny wpływ 
na decyzję o podziale Śląska i przyznaniu Polsce części Górnego Śląska, o po­
ważnym znaczeniu gospodarczym dla ówczesnego państw a polskiego.

W alka powstańców śląskich nie skończyła się w 1921 r., trw ała ona nadal, 
przybierając różne formy. W roku 1939 jeszcze raz chwytają oni za broń. Po­
wstańcy śląscy bronili kopalń i hut przed dywersją Freikorpsu, przed atakam i 
V kolumny hitlerowskiej w Polsce. Walki o pograniczne kopalnie i osady we 
wrześniu 1939 r. były kontynuacją w alki z okresu trzech powstań.

Pełne zwycięstwo o wyzwolenie Śląska i przyłączenie go do macierzy do­
konało się dopiero w Polsce Ludowej.

Ziemia Śląska jest związana z resztą ziem Polski nie tylko węzłami pia­
stowskich tradycji i przelaną krwią Polaków, ale łączą ją  również z pozostałymi 
częściami Polski najważniejsze ogniwa życia gospodarczego, społecznego i poli­
tycznego, bowiem Śląsk przemienił się w okresie minionego XX-lecia w przo­
dującą dzielnicę Polski,

Przypadająca w tym roku 45 rocznica trzeciego powstania śląskiego uwzględ­
niona jest w programie ostatniego roku obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
W związku z tym biblioteki planują zorganizowanie w bieżącym roku całego 
szeregu prelekcji, wystaw książek poświęconych powstaniom śląskim, czytelnicy 
zaś zainteresują się zapewne literaturą na ten temat. Dla ułatw ienia bibliotekom 
i czytelnikom poszukiwań odpowiedniej literatury  o powstaniach śląskich poda- 

. jemy poniżej wybór najważniejszych publikacji na ten tem at. Wybór obejmuje 
wyłącznie pozycje wydane po 1945 r. Biorąc pod uwagę fakt, że z usług bibliotek

korzystają ludzie o bardzo zróżnicowanym poziomie czytelniczym, oraz ze względu 
na niewielką ilość pozycji beletrystycznych i  popularnonaukowych na tem at po­
wstań śląskich — włączono również do wyboru niektóre publikacje o charakterze 
naukowym. Rozwijający się bowiem ciągle system wypożyczeń międzybibliotecz­
nych umożliwia dostarczenie czytelnikowi prawie każdej przez niego zamówionej 
książki.
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ARKA BOŻEK. Pam iętniki. W stęp: E. O sm ań- 
czyk. A dap tacja  lite ra c k a : A. Sylw ester, 
P rzy p isy : A. T arg . (K atow ice 1957, „Ś ląsk ” , 
s. 349, tab l. 9. I—II).

A rka  Bożek, działacz społeczny i po litycz­
n y  n a  Opolszczyźnie, pub licysta , b ra ł  udział 
w  pow stan iach  śląskich , by ł działaczem  p leb i­
scy tow ym  oraz  jed n y m  z przyw ódców  Związ­
k u  P o laków  w  Niem czech. Jego  p am ię tn ik  — 
n ap isan y  bardzo  żywo — sk łada  się z trzech  
części, z k tó ry ch  p ierw sza — „N a Ś ląsk u ” — 
stanow i w ażny  d o k u m en t w alk i o polskość 
Ś ląska Opolskiego. Od 1939 r . A. Bożek został 
w ydalony  ze Ś ląska i ten  okres, o bejm ujący  
m. in . trag iczny  w rzesień , em ig rację  — od­
tw arza  d ru g a  część p am iętn ika  za ty tu ło w an a  
„N a w y g n an iu ” . Część trzecia  — „L uźne 
k a r tk i” — zaw iera te k s ty  (dwu p rzed w o jen ­
n ych  b ro szu r oraz k ilk a  ocalałych  a r ty k u ­
łów  i p rzem ów ień A. Bożka.

Pam iętniki Opolan. W stęp: E. O sm ańczyk. 
P osł.: R. H ajduk . (K raków  1954, WL, s. 554, 
ilu s tr . I—II.)

,,P am ię tn ik i” zaw iera ją  29 w spom nień ludzi 
zw iązanych z h is to rią  Ś ląska Opolskiego, 
św iadków  n ajw ażn ie jszych  w yd arzeń  n a  ty m  
te ren ie . N iek tórzy  au to rzy  W spomnień re la ­
c jo n u ją  p rzebieg  p ow stań  śląsk ich  podkreśla ­
jąc  ich  znaczenie w  życiu najb liższej rodziny  
1 społeczeństw a Ziemi O połskiej. W sum ie 
,,P am ię tn ik i” stanow ią in te re su jący  przyczy­
n ek  do h isto rii po litycznej, społecznej i oby­
czajow ej Ś ląska Opolskiego.

P am ię tn ik i pow stańców  śląsk ich . T. 1. (Ka­
tow ice 1957, „Ś ląsk ” , s. 219; T, 2. K atow ice 
1961, „Ś ląsk ” , s. 156, I—II.)

Tom  pierw szy ,,P am ię tn ik ó w ” zaw iera 32 
w spom nienia  uczestn ików  pow stań  śląskich . 
P oprzedza je  przedm ow a W ilhelm a Szewczy­
ka . W spom nienia te  ilu s tru ją  udzia ł p ow stań ­
ców w  czynie zb ro jn y m  na Ś ląsku  w  la tach  
1919—1920—1921. N iek tó re  p am ię tn ik i p rzed ­
s ta w ia ją  ty lk o  epizody w alk  pow stańczych, 
in n e  d a ją  szersze tło  ty ch  w ydarzeń . Nie 
stanow ią  one syn tezy  pow stań  śłąskich , nie 
ilu s tru ją  chronologicznie w szystk ich  etapów  
w alk i — są je d n a k  cennym  doku m en tem  ży­
cia politycznego i społecznego G órnego Ś lą­
ska p ierw szych la t  ok resu  m iędzy w ojnam i.

Tom  d ru g i „P am ię tn ik ó w ” u k aza ł się w  40 
rocznicę p leb iscy tu  i 3 pow stan ia  śląskiego.

W przeciw ieństw ie do to m u  pierw szego zn a j­
d u je  się tu  spora  ilość w spom nień dow ódców  
różnych  szczebli. Żyw e re lac je  sk ła d a ją  się 
n a  tę  c iekaw ą p racę  p am ię tn ik a rsk ą . Nie 
szu k a jm y  je d n a k  w  „P am ię tn ik ach ” uogól­
n ień  (choć i od n ich  n ie  s tro n ią  au to rzy  
w spom nień) a le  p rzede  w szystk im  au ten ty cz­
nego tchn ien ia  w alk i, pa trio tycznego  żaru  
uczestn ików  pow stań  śląskich .

w sp o m n ien ia  O polan. T. 1. Red. W. K orna- 
tow ski, K, M alczew ski, (W arszaw a 1960, PAX, 
s. 459; T. 2. R ed.: A. G lińska, K. M alczew ski, 
A. Pałosz. W -wa 1965, PAX, s. 442, ilu str . 
I—II.)

A utorzy  w spom nień zam ieszczonych w  t. 1. 
u k azu ją  h is to rię  opolskich  o rgan izacji po litycz­
nych , proces budzen ia się św iadom ości n a ro ­
dow ej, w alkę  z zaborcą n iem ieckim . M ateriał 
p am ię tn ik a rsk i zaw a rty  w  ty m  tom ie d o ty ­
czy ok resu  trzech  ko le jn y ch  pow stań  śląskich 
aż do ro k u  1939. K ró tk i w stęp  od red ak c ji 
przdd każdym  z pam iętn ików  zapoznaje  czy­
te ln ik a  z sy lw etką  au to ra . S łow nik te rm in o ­
logiczny.

Tom  d ru g i je s t zarów no k o n ty n u ac ją  i uzu­
pełn ien iem  to m u  pierw szego, je d n a k  przy  za­
chow aniu  pew nej odrębności i całości w y­
daw niczej. E lem entem  w zbogacającym  są m a­
te r ia ły  ilu s tracy jn e , przew ażnie po raz  p ie rw ­
szy pub likow ane, a pochodzące najczęściej 
że zbiorów  p ry w atn y ch . Z n a jd u jem y  tu  m. 
in . fo tokopie dokum entów  osobistych, daw ­
n y ch  w ydaw nictw  prasow ych , b roszu r, a p rze­
de w szystk im  w ybór rozm aitych  zdjęć ro ­
dzinnych . T rzydzieści dw a w spom nien ia  za­
m ieszczone w  tom ie d ru g im  dotyczą okresu  
pow stań  śląsk ich  do ro k u  1945. Tom  o patrzo ­
no ob jaśn ien iam i dotyczącym i in s ty tu c ji i o r­
gan izacji dz ia ła jący ch  n a  te ren ie  Opolszczyz­
n y  o raz  słow niczkiem  term ino łog icznym .

Z ziem i w alczącej. (K atow ice 1958, ,,Ś ląsk” , 
s. 219, ilu s tr , ZBOWiD Żarz. O kr. K atow ice. 
I—II.)

F ra g m en ty  pam iętn ików , re lac ji, w spom ­
n ień , w ierszy  i a r ty k u łó w  pow stańców  śląs­
k ich , p isa rzy  i poetów , działaczy (np. A. 
Bożek, J . W ieczorek, G. M orcinek, E. O sm ań­
czyk), od tw arza ją  h is to rię  w alk i narodow o­
w yzw oleńczej Ś ląska i Zagłębia w  la tach  
1905—1945. Chronologicznie u łożony m a te ria ł 
p rzedstaw ia  najw ażn ie jsze  e tap y  w ałk i o pol­
skość Ś ląska : ru ch y  zb ro jn e  w  1905 r., trzy  
p ow stan ia  śląsk ie  i p lebiscyt, w alkę  k lasy  
robo tn iczej Ś ląska w  okresie  okupacji, obro­
nę Ś ląska w e w rześn iu  1939 r, oraz o k u p a­
cy jn y  ru ch  oporu  i w alkę  w  szeregach 
I A rm ii W P w  1945 r. We w stęp ie  z n a jd u je ­
m y rys h isto ryczny  w alk i narodow ej pol­
sk ich  górn ików  i chłopów.

W ŁODZIMIERZ JAISTIUREK, WILHELM SZEW­
CZYK. O Ś ląsku  i Ś lązakach. (K atow ice 1958, 
,,Ś ląsk ” , s. 99, p o r tr . II—III.)

P ra ca  pow sta ła  ze zb ioru  a rty k u łó w  pub li­
kow anych  w  1958 r. n a  łam ach  ,,T ry b u n y  
R obotn iczej” (w se rii p t. ,,Rozm ow y o w spół­
czesności” ) oraz w  ,,N ow ych D rogach” (nr 6 
z 1958 r.). A rty k u ły  te  w zbudziły  duże za in te ­
resow anie czyteln ików , co sk łoniło  au to rów  
do u zupełn ien ia  p ub likow anych  już  m a te ria ­
łów  i w ydan ia  ich w  książce. Do książk i do­
łączono sześć sy łw etek  w y b itn y ch  Słązaków , 
k tó ry ch  osiągnięcia naukow e łub arty sty czn e  
znane b y ły  b ardzo  szeroko (m. in . Ja n  z Gło­
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gow a, Józef Bożek, Józef E lsner, Ja n  D zier­
żoń). P u b lik ac ja  zaw iera rów nież ocenę po­
w stań  śląskich .

WŁODZIMIERZ JANIUREK, WILHELM SZEW­
CZYK. Rozmow y o w spółczesności. (K atow i­
ce 1961, ,,Ś ląsk” , s. 130, tab l. 12, p o rtr. I—II.)

Zbiór esejów  na  tem a t w ielk ich  rocznic 
h isto rycznych , obchodzonych w  la tach  1960 
i 1961 w  ram ach  Tysiąclecia P aństw a Pol­
skiego. A utorzy u k azu ją  oddziaływ anie n a j­
w ażniejszych fak tów  z h isto rii Po lsk i (G run­
w ald, pow stania  śląskie, w rzesień 1939 r. 
i d ru g a  w ojna św iatow a) n a  ukształtow anie 
się w spółczesnych stosunków  politycznych, 
społecznych i k u ltu ra ln y c h . Sporo m iejsca 
pośw ięcono om ów ieniu znaczenia pow stań 
śląskich, o sta tn i zaś rozdział p rezen tu je  zdo­
bycze spo łeczno-ku łtu ra lne  Ś ląska w  Polsce 
Ludow ej.

TADEUSZ JĘDRUSZCZAK. P o lityka  Polski 
w  spraw ie G órnego Ś ląska 1918—1922. (W-wa 
1958, PW N, s. 476, m ap 1. II—III.)

A utor 'om awia sto sunek  Po lsk i do spraw  
Górnego Ś ląska w  okresie  1918—22, ocenia 
najw ażn ie jsze  prob lem y polityczne, społeczne 
i narodow ościow e, zagadnienie  gran ic  P ełsk i 
na k o n feren c ji w ersa lsk ie j, u k azu je  działal­
ność o rgan izacji politycznych, w ojskow ych 
i społecznych w  pow stan iach  śląskich, da jąc  
— o p a rtą  n a  badan iach  naukow ych  — ocenę 
po lityczną ty ch  pow stań.

TADEUSZ JĘDRUSZCZAK. Pow stan ia  śląskie. 
(K atow ice 1959, ,,Ś ląsk ’’, s. 63, tab l. 12. I—II.)

H isto ria  G órnego Śląska, jego gospodarka, 
s to sunk i narodow ościow e i społeczne —'■ sta ­
now ią w  te j popu la rn e j p racy  w prow adzenie 
do p rob iem u pow stań  śląskich. Ruch po­
w stańczy u k azu je  au to r  na tle  n a jw ażn ie j­
szych w ydarzeń  h isto rycznych: konferencji 
w ersa lsk ie j, tw orzen ia  się niepodległego p ań ­
stw a połskiego. A utor p rzedstaw ia syn te tycz­
nie przyczyny  w ybuchu  pow stań  oraz ich 
przebieg. C iekaw e iłu strac je .

ADAM BENISZ. W alka o K ędzierzyn i Górę 
Sw. A nny . (Wyd. 2 zm ienione i uzupełnione. 
K atow ice 1961, ,,Ś ląsk” , s. 125, tab l., m apy. II).

A utor, o p iera jąc  się n a  osobistych wspom ­
nien iach  uzupełnionych re łac jam i szeregu 
uczestn ików  w alk  o K ędzierzyn i Górę Sw. 
A nny, p rzedstaw ia w ypadk i tow arzyszące 
trzeciem u pow stan iu  śląskiem u. P ra ca  jest 
d rugim , popraw ionym  i rozszerzonym , w yda­
n iem  książk i tegoż au to ra  p t. ,,W alki o K ę­
dzierzyn” (K atow ice 1925). P u b likację  re la ­
c jonu jącą  przebieg 3 pow stania śląskiego — 
od s tra jk u  generalnego  w  kopaln iach  i h u ­
tach , rozpoczętego 2 m aja  1921 r. do 5 lipca 
1921 r., t j .  do likw idacji oddziałów  pow stań­
czych — uzupełniono m eldunkam i w ojsko­
w ym i i szkicam i sy tuacy jn y m i w alk  pow­
stańczych.

KAZIMIERZ POPIO ŁEK. T rzecie śląskie po­
w stan ie . (K atow ice 1946, In s ty tu t Ś ląski, s. 
215, m apy. II).

P ra ca  odznaczona I n ag rodą na konkursie  
ogłoszonym  przez K om ite t B udow y P om nika 
Czynu Pow stańczego d la  uczczenia 3 pow sta­
n ia śląskiego. A utor — w  oparciu  o li te ra tu rę  
i źródła połskie oraz n iem ieckie — da je  ogół- 
ny  zarys trzeciego pow stan ia  śląskiego z po­
bieżnym  przypom nien iem  dw óch poprzednich. 
Je s t to cenna w  polskiej h isto rio g ra fii próba 
spo jrzen ia  na całokształt trzeciego pow stania 
śląskiego, op arta  o znany  w  m om encie p isa­
n ia  p racy  m ate ria ł fak tog raficzny . K siążkę 
uzupełniono przeglądem  najw ażniejszej lite ­
ra tu ry  w ydanej przed  1939 r.

P ow stan ia  śląskie. M ateriały  z Sesji N auko­
w ej, zorganizow anej w  40 rocznicę 3 po-, 
w stan ia  śłąskiego w  ram ach  obchodów  Ty- 
siącłecia P ań stw a  Polskiego. (Katowice 13 
i 14.VII.1961 r . K atow ice 1963, „Ś ląsk” s. 270. 
III)..

P u b lik ac ja  (pod red ak ę ją  K. P opiołka i H. 
Zielińskiego) zaw iera m a te ria ły  Sesji N auko­
w ej, pośw ięconej p rob lem atyce  pow stań  ślą­
skich, w  szczególności 3 pow stan iu  śląskiem u 
oraz k ro n ik ę  obchodów  40 rocznicy tego po­
w stan ia . S tanow i ona podsum ow anie do tych­
czasow ych w yników  badań . W yniki te  p re ­
zen tu ją  re fe ra ty  H. Zielińskiego — „Spraw a 
Ś ląska a ekspansja  polska na w schód na tle 
sy tuacji m iędzynarodow ej” , T. Jęd ruszczaka— 
,,S tosunek społeczeństw a połskiego do 3 po­
w stan ia  śłąskiego” , K. Popio łka — „G eneza 
3 pow stania śłąskiego” , uzupełn ione bogatą  
dyskusją  z udziałem  h isto ryków  polskich 
i zagranicznych.

WILHELM SZEWCZYK. P ow stan ia  śląskie 
1919, 1920, 1921. A lbum . P rzedm ow ę nap isą ł 
j ;  Z iętek. W spółpraca Z. M ikołajski. Oprać, 
g raf. B. G órecki. (K atow ice 1961, ,,Ś ląsk” ,
s. 183. I—II).

A lbum  fo tog rafii dotyczących trzech  po­
w stań  śląskich i p lebiscytu . Obok zdjęć s ta ­
now iących d o kum en tację  ikonograficzną po­
szczególnych w ydarzeń  h istorycznych a lbum  
uzupełn ia ją  fo tokopie p rasy  pow stańczej, 
u lo tek  z okresu  p lebiscytu  oraz różnych 
dokum entów  urzędow ych.

/
Ś ląsk. W alka w yzw oleńcza. G ospodarka. K ul­
tu ra . Red. S. Golachowski. (W rocław 1961, 
Ossoł., s. 229, tab l. 22. II).

P ra ca  zaw iera pięć popu larn ie  napisanych  
szkiców histo rycznych  (pióra H. Zielińskiego, 
F. Ryszki, S. Golachow skiego, J. K okota, E, 
M aleczyńskiej), pośw ięconych h isto rii gospo­
darczej, po litycznej, k u ltu ra ln e j i społecznej 
ziem i śląskiej d rug iej połow y X IX  w. i p ierw ­
szej połow y XX w. W pracy  znaleźć m ożna 
rów nież m ate ria ły  do pow stań  śląskich.
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HENRYK ZIELINSKI. Położenie i w alka  gór­
nośląskiego p ro le ta ria tu  w  la tach  1918—1922. 
(W-wa 1957, PW N, s. 303, ilu str ., h ib liogr. 
I I - I I I ) .

A utor u k azu je  udzia ł p ro le ta ria tu  górno­
śląskiego w  w alce  przeciw  ofensyw ie k ap ita ­
łu  o raz dążen ia  narodow ow yzw oleńcze k lasy  
robo tn iczej, p rzy  czym  w alk i rew olucy jne 
n a  te ren ie  G órnego Ś ląska ukazano  na tle 
w alk i k lasy  robo tn iczej n a  pozostałych zie­
m iach P o lsk i oraz w  N iem czech.

Ź ród ła do dziejów  pow stali śląskich . T. 1., 
cz. I. P aźd z ie rn ik  1918 — styczeń 1920. (Wro­
cław  1963, Ossol., s. 453, m apa, tab l. 1, III).

M ateriały  zam ieszczone w  ty m  w ydaw ni­
ctw ie p rzedstaw ia ją  życie m ieszkańców  G ór­
nego Ś ląska w  okresie  pierw szego pow stan ia  
śląskiego do m om entu  jego likw idacji i ob­
jęcia rządów  przez K om isję M iędzysojuszni­
czą. P u b lik ac ja  zaw iera cenne dokum en ty  
ilu s tru ją c e  dążen ia  śląsk ich  Po laków  do w y­
zw olenia narodow ego i do połączenia z p ań ­
stw em  polskim . Oprócz tek s tó w  źródłow ych 
książka zaw iera m. in . w ykaz w ażniejszych 
organ izacji śląskich , k a len d arzy k  w ydarzeń  
n a  G órnym  Ś ląsku. Na całość w ydaw nictw a 
złożą się trzy  tom y. Tom  2 obejm ie okres

drugiego pow stan ia , zaś tom  3 m ate ria ły  od­
noszące się do p leb iscy tu  i trzeciego pów sta- 
n ia , aż do decyzji o podziale G órnego Śląska.

ZOFIA KOSSAK. N ieznany  k ra j. W yd. 2. 
(K atow ice 1958, ,,Ś ląsk” , s. 284.)

Zbiór now el dotyczących dziejów  Ś ląska od 
bo jów  B olesław a C hrobrego w  obronie Śląs­
k a  p rzed  niem iecką ekspansją , poprzez roz­
bicie dzielnicow e aż do b ohatersk ie j w alki 
pow stańczej w  1921 r . K siążka u kazała  się 
po raz  pierw szy w  1932 r. i m iała za za­
d an ie  w yjaśn ić  polskiem u społeczeństw u d ra ­
m atyczną h isto rię  w alk i o polskość ziemi 
śląsk iej. Duże w artości lite rack ie , h isto rycz- 
n o -d okum en ta lne  i p o p u laryzato rsk ie  ' czynią 
z te j książk i cenną lek tu rę .

GUSTAW MORCINEK. M at K u rt K raus. 
(W-wa 1957, MON, s. 369.)

A kcja pow ieści rozgryw a się w  czasie po­
w stań  śląskich  (1919—1921). K siążka m ówi o 
d ram atycznych  zm aganiach Ś lązaków  z prze­
w ażającym i siłam i n iem ieckim i w  w alce o 
polskość Ś ląska. C en tra ln ą  postacią powieści 
je s t K u rt K raus, k tó ry  pom im o w ielo letn iej 
służby we flocie niem ieckiej czuł się P o la­
kiem  i w raz z żoną b ra ł udział w  organizo­
w an iu  p leb iscy tu  ł w  pow staniach.

LUCYNA SZCZEGODZINSKA

SZANSA DO WYKORZYSTANIA
W grudniu ubiegłego roku Związki Zawodowe ogłosiły Festiwal Kulturalny. Ma 

on na celu dalszą aktywizację życia kulturalnego środowisk robotniczych, przyciąg­
nięcie doń pisarzy i artystów, naukowców i działaczy oświatowych, wzbogacenie 
treści i form pracy wszystkich placówek kulturalno-oświatowych, pozyskanie 
udziału w życiu kulturalnym  setek tysięcy młodzieży robotniczej przychodzącej do 
pracy, a rekrutującej się zarówno ze środowisk wielkomiejskich, jak też z małych 
miasteczek i wsi.

Równocześnie Festiwal ma być ważnym elementem składowym uroczystych 
obchodów Tysiąclecia Państw a Polskiego. Stanie się też okazją do oceniania dorob­
ku związków zawodowych w dziedzinie upowszechniania ku ltury  i wyznaczenia dal­
szych kierunków i perspektyw  działania w tym zakresie.

Na Festiwal złożą się:
•  współzawodnictwo placówek kulturalno-oświatowych o najlepszy program 

i najszerszy zasięg oddziaływania;
'•  przegląd amatorskiego ruchu artystycznego; 

plebiscyt pod hasłem „Poznajmy film polski’';
•  konkurs — plebiscyt pod nazwą „Bliżej książki współczesnej”.
Przy rozważaniach i dyskusjach na tem at zasad organizacji i przeprowadzenia 

Festiwalu na pierwszy plan wysuwają się (ze zrozumiałych względów) zadania, jakie 
m ają do wypełnienia placówki kulturalno-oświatowe, amatorskie zespoły artystycz­
ne i instancje związkowe. W prawdzie wśród trzynastu punktów, określających za­
sady i k ryteria oceny współzawodnictwa placówek kulturalno-oświatowych, znaj­
duje się także ten, który mówi, że przy ocenie brane będą pod uwagę „...wyniki 
osiągnięte w konkursie plebiscytu „Bliżej książki współczesnej”, wzrost liczby czy­
telników i wypożyczeń proporcjonalnie do możliwości bibliotek oraz formy i me­
tody propagandy dobrej książki”. Jednak w założeniach organizacyjno-programo-
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wych, nawet przy omawianiu zasad plebiscytu „Bliżej książki współczesnej”, nie 
przedstawiono roli, jaka w  tym Festiwalu przypada w  udziale placówkom biblio­
tecznym i to nie tylko związkowym.

Festiwal K ulturalny Związków Zawodowych obejmuje swoim z a s i ę g i e m  
miasta, miasteczka i wsie. Ze wsi bowiem dojeżdża do pracy w różnych przedsię­
biorstwach, placówkach usługowych i fabrykach duży procent robotników, szczegól­
nie młodzieży. Pracownicy państwowych gospodarstw rołnych są członkami Związ­
ku Zawodowego Pracowników Rolnych, służba leśna — Leśnych, pracownicy 
GS-ów — Spółdzielców i Handlowców. A zatem...?

Zatem jest rzeczą zrozumiałą, że działalnością festiwalową może i powinien być 
objęty cały kraj, że ta działalność jest także wielką szansą do wykorzystania dla 
placówek bibliotecznych wszelkich stopni organizacyjnych.

Dlaczego?
W przeglądzie amatorskiego ruchu artystycznego wezmą udział zespoły muzycz­

ne: chóry, zespoły wokalne małych form i sołiści, zespoły instrumentalne, orkiestry 
dęte; zespoły teatralne: teatry  dramatyczne, teatry  poezji, lalkowe i kukiełkowe, 
zespoły estradowe, teatry  muzyczne itp. oraz różnego rodzaju zespoły taneczne.

Z a s a d y  F e s t i w a l u  określają, że zespoły uczestniczące w przeglądzie 
m ają przygotować: chóry — utwór o tem atyce współczesnej powstały w okresie 
XX-lecia PRL, zaliczający się do trwałych pozycji pieśniarstwa oraz utwór odzwier­
ciedlający polskie tradycje rewolucyjne lub walkę innych krajów  o wyzwolenie 
narodowe i społeczne; zespoły pieśni i tańca przygotują program w  oparciu o mo­
tywy własnego regionu; zespoły teatralne — sztukę pełnospektaklową zawierającą 
aktualną, interesującą ludzi pracy, tem atykę społeczną, połityczną, obyczajową lub 
historyczną. W ykorzystają w tym celu najcenniejsze pozycje współczesnej połskiej 
łiteratury  dramatycznej oraz niektóre pozycje o tematyce współczesnej innych na­
rodów. Program  teatrów  estradowych ma obejmować różne pozycje: słowne, m u­
zyczne i taneczne, wiązane jedną myślą przewodnią, wspólną tem atyką i tytułem  
programu.

Zespoły tańca przygotują do przeglądu taniec ludowy z własnego lub innego 
regionu Polski i taniec tematyczny, np. górniczy, hutniczy, taneczny opis w ątku ro­
dzajowego itp.

W skład przeglądu twórczości amatorskiej wchodzi ponadto przegląd prac z za­
kresu fotografiki am atorskiej oraz grafiki użytkowej, twórczości ludowej (koron­
karstwo, wycinanki, malowanki), zdobnictwa, przedmiotów użytlru codziennego, 
a także konkurs na wspomnienia z życia zakładów pracy. Wspomnienia mogą objąć 
sprawy związane z różnymi wydarzeniami, które miały lub m ają miejsce w zakła­
dzie pracy, mogą dotyczyć innych osiągnięć i trudności w rozwoju przedsiębiorstwa, 
spraw postępu technicznego, współzawodnictwa pracy, kształcenia i dokształcania, 
pracowników, stosunków międzyłudzkich, roli organizacji społecznych v/ życiu za­
łogi itp. Praca konkursowa może poruszać tylko jeden temat, a objętość jej nie po­
winna przekraczać 25 stron maszynopisu.

W wytypowanych kinach związkowych w miastach wojewódzkich i większych 
miastach powiatowych wyświetlane będą przez cały wrzesień roku 1966 wszystkie 
filmy polskie w ram ach plebiscytu „Poznajmy film  polski roku 1965”. Specjalne 
seanse plebiscytowe będą organizowane w dniach i godzinach najbardziej dogod­
nych dla środowiska. Widz, pragnący brać udział w  plebiscycie, przy zakupie biletu 
zostanie zaopatrzony w specjalny kupon, na którym  będą wydrukowane tytuły 
filmów polskich wprowadzonych do rozpowszechniania w 1965 r.

Trudno na tym miejscu podawać wszystkie założenia programowo-organizacyj­
ne Festiwalu Kulturalnego. Zajm ują one bowiem wiele stron druku. Zresztą nie 
chodzi nam o dokładne omówienie w tym artykule wszystkich warunków konkur­
sów, wszystkich przewidzianych w Festiwalu konkurencji, ale o wskazanie, jaką 
szansą do wykorzystania jest Festiwal dla placówek bibliotecznych. Spróbujmy 
zająć się choćby tylko tymi jego punktam i składowymi, które zostały wyżej wy­
mienione.

Włączenie się bibliotek do tej imprezy można potraktować dwojako: jako spra­
wę pomocy w przygotowaniach do udziału w Festiwalu oraz jako problem wyko­
rzystania tej okazji dla popularyzacji wybranych książek i czytelnictwa.

Naczelnym założeniem określającym zasadę udziału w Festiwału zespołów arty ­
stycznych jest wymaganie, aby przyszły one do eliminacji z przygotowaną przez 
siebie nową pozycją repertuarow ą. A zatem wszystkie zespoły będą tych nowych 
pozycji szukały. Pociągnie to za sobą konieczność przeczytania i przedyskutowania
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niejednego dram atu, wielu zbiorów wierszy lirycznych, satyrycznych i epickich 
(w wypadku zespołów estradowych).

Kto powinien być przewodnikiem po literaturze i doradcą dla tych zespołów? — 
Bibliotekarz. Gdzie, po dokonaniu wyboru sztuki, instruktorzy i członkowie zespo­
łów będą szukać różnych materiałów  pomocniczych? — W bibliotekach. (Przy ocenie 
osiągnięć zespołów członkowie komisji zażądają wykazu literatury, z którą zespół 
zapoznał się w okresie przygotowywania do udziału w Festiwalu). Zorganizowanie 
dyskusji nad wybranymi utworami nie będzie ani w połowie tak  trudne, jak urzą­
dzenie dyskusji nad przypadkowo wytypowaną pozycją wydawniczą. Również prze­
gląd filmów oświatowych, zapoznających z epoką, pokazujących ludzi lub wyda­
rzenia będące treścią wybranej sztuki, zorganizowanie spotkania z jej autorem, 
z aktorem najbliższego teatru  nie natrafi na większą trudność, jeśli uczestnikami 
tych imprez będą członkowie zespołów przygotowujących się do Festiwalu.

Instruktorzy artystyczni nie zawsze pam iętają o tym, że w  bibliotekarzach mogą 
mieć wielce przydatnych sojuszników. Bibliotekarz — etatowy, ryczałtowy, a nawet 
społeczny — prowadzący np. w klubie „Ruchu” punkt biblioteczny, nie może „prze­
gapić” tej szansy włączenia się w nurt ogólnego działania.

W niektórych okolicach biblioteki, np. gromadzkie, są jedynym miejscem, gdzie , 
można organizować wystawy dorobku fotoam atorów i plastyków, wyrobów sztuki 
ludowej itp., zwiększając przez to zainteresowanie samą placówką i jej księgozbio­
rami. W bibliotekach tych i organizowanych przez nie punktach bibliotecznych 
mogą odbywać się wszystkie prace związane z Festiwalem K ulturalnym  i innymi 
imprezami organizowanymi w ramach obchodów Tysiąclecia. W arto przy tym żaz- 
naczyć, że udział w Festiwalu Kulturalnym  Związków Zawodowych mogą brać także 
wszystkie inne, nie tylko związkowe amatorskie zespoły artystyczne.

Przewidziany udział radia i telewizji w Festiwalu K ulturalnym  stwarza do­
datkowe możliwości rozwijania zainteresowań kulturalnych w najmniejszych na­
wet ośrodkach wiejskich i placówkach bibliotecznych, choćby za pośrednictwem 
szklanego ekranu.

Niezbędnym warunkiem osiągnięcia dalszych postępów w upowszechnianiu kul­
tu ry  wśród ludzi pracy jest stworzenie klim atu ogólnego zainteresowania i poczucia 
współodpowiedzialności szerokiego aktywu kulturalno-oświatowego — w tym mię­
dzy innymi członków kół przyjaciół i rad społecznych bibliotek — za przygotowanie 
i przeprowadzenie Festiwalu Kulturalnego, który można doskonale wykorzystać dla 
zaktywizowania członków tych kół. Chodzi o to, by tę wielką szansę, jaką daje Fe­
stiwal Kulturalny, umiejętnie wykorzystać.

P r a c o w n i c y  b i b l i o t e c z n i ,  znający dobrze swoje środowiska, mogą 
także być i n i c j a t o r a m i  i p r o p a g a t o r a m i  przygotowania prac z za­
kresu sztuki ludowej, zdobnictwa, przedmiotów użytku codziennego itp. Oni także 
mogą zachęcić swoich czytelników oraz członków brygad pracy socjalistycznej do 
opracowania kronik i wspomnień z życia zakładów pracy. W tym ostatnim przy­
padku istnieje wyjątkowo sprzyjająca okoliczność dla zorganizowania z grupy ludzi 
piszących zespołu specjalnych zainteresowań czytelniczo-literackich.

Od bibliotekarzy także może wychodzić inicjatywa organizowania w bibliote­
kach dyskusji na tem at filmów oglądanych w  ram ach' plebiscytu „Poznajmy film 
polski”. Fakt, że znaczna liczba scenariuszy filmów, które weszły na ekrany na­
szych kin w roku 1965, opracowana była na podstawie mniej lub bardziej popular­
nych książek, stanowi także okoliczność sprzyjającą szerokiej popularyzacji tych 
książek.

Podobnie jak projekcje filmowe,, tak  i imp'rezy organizowane w ram ach elimi­
nacji mogą być wykorzystywane przez biblioteki przy urządzaniu wszelkiego ro­
dzaju imprez czytelniczych.

Przeglądy p i e r w s z e g o  e t a p u  Festiwalu odbywać się będą w dniach 
od 1 m aja do 15 czerwca 1966, co stwarza doskonałą okazję do wykorzystania ich 
w  Dniach Oświaty, Książki i Prasy. Przeglądy d r u g i e g o  s t o p n i a ,  w  któ­
rych wezmą udział zespoły wytypowane w  czasie przeglądów środowiskowych, od­
będą się w term inie od 15 sierpnia do 30 września 1966 r. Przeglądy t r z e c i e g o  
s t o p n i a  — wojewódzkie — odbędą się w październiku i listopadzie. Ogólnopolski 
przegląd najlepszych wybranych zespołów przewidziany jest w  roku 1967, w okre­
sie przygotowań do VI Kongresu Związków Zawodowych i w czasie jego trwania.

Przed ogłoszeniem Festiwalu Kulturalnego liczba tylko związkowych zespołów 
artystycznych wynosiła' 8404. Uczestniczyło w pracy ich 133 tys. osób. Można przy­
puszczać, że Festiwal K ulturalny w poważnym stopniu przyczyni się do zwiększe­
nia obu tych liczb.
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TRUDNE SPRAWY TRUDNYCH DZIECI

O przestępczości i profilaktyce —
Rozmow a z M arią R egent-Lechow iczow ą. D yrek to rem  D epartam en tu  Spraw  N ieletnich w Mi­
n isterstw ie  Spraw iedliw ości, o zagadnieniach przestępczości i zapobieganiu dem oralizacji 
m łodzieży

„Cały naród — swej młodzieży” — to hasło, rzucone w styczniu br przez Ogólno­
polski Komitet F rontu Jedności Narodu, oznacza nie tylko przekazanie pieniędzy 
Społecznego Funduszu Odbudowy Stołicy na budowę szkół i internatów. To 
hasło zobowiązuje również społeczeństwo do zaangażowania się w pracę wycho­
wawczą wśród młodzieży. Również — jeżeli nie przede wszystkim — w pracę wśród 
młodzieży tzw. trudnej.

Zwróciliśmy się do Dyrektora Departam entu Spraw  Nieletnich w Ministerstwie 
Sprawiedliwości, p. M a r i i  R e g e n t - L e c h o w i c z o w e j  z prośbą o naświe­
tlenie niektórych zagadnień, dotyczących przestępczości nieletnich i zapobieganiu 
dem oralizacji młodzieży.

— Słyszy się niekiedy poglądy, że przestępczość wśród dzieci i młodzieży w Pols­
ce jest bardzo wysoka i — co gorsze —  że sytuacja pogarsza się z roku na rok. 
Czy mogłaby nam Pani Dyrektor powiedzieć, jak jest naprawdę?

— Nie jest prawdą, że przestępczość młodzieży ma tendencje rosnące. Badaliśmy 
dynamikę przestępczości nieletnich w okresie minionego dziesięciolecia, tj. w  latach 
1954—64; stwierdziliśmy, że stan przestępczości nieletnich utrzym uje się, z niewiel­
kimi zmianami, stale na tym samym poziomie.

Być może, na przekonanie społeczeństwa o zwiększaniu się przestępczości wśród _ 
młodzieży wpływa świadomość zwiększenia się bezwzględnej ilości spraw  karnych 
przeciwko nieletnim, wpływających do sądów. Nie jest to jednak właściwe k ry te­
rium  oceny. Oczywiście, wobec tego, że właściwie w tym dziesięcioleciu zaczął do­
rastać nasz popularnie tak  zwany „wyż demograficzny”, zwiększyła się bezwzględ­
nie ilość spraw  karnych przeciwko młodzieży. Ale — powtarzam — nie są to właś­
ciwe kry teria oceny.

Właściwym kryterium  oceny sytuacji w  tej dziedzinie jest współczynnik przestęp­
czości, to znaczy stosunek liczby skazanych nieletnich do liczby ogółu młodzieży 
w  wieku 10—17 lat. Proszę: w  1954 r. współczynnik ten wynosił 6,63, w 1957 r. — 
5,30, w 1960 r. — 6,49, w 1963 r. — 5,95, i w  1964 r. — 5,97. Nie ma więc powodu 
wpadać w panikę z powodu wzrostu przestępczości nieletnich.

— Pani Dyrektor użyła tu  kilkakrotnie term inu „nieletni”. Może nie wszyscy
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nasi czytelnicy wiedzą, co on oznacza i dlatego prosimy o sprecyzowanie pojęcia 
„nieletni”.

— „Nieletni” w  rozumieniu polskiego praw a karnego oznacza osobę, która przed 
ukończeniem 17 roku życia popełniła czyn zabroniony przez ustawy karne. Za po­
pełnione przestępsty/a nieletni odpowiadają karnie przed wyodrębnionymi w orga­
nizacji sądownictwa powszechnego tzw. sądami dla nieletnich, których jest obecnie 
na terenie k ra ju  70. Sprawy w tych sądach rozpatru ją zawodowi sędziowie dla nie­
letnich, którzy oprócz wykształcenia prawniczego muszą posiadać dodatkowe kw a­
lifikacje, łzn. ukończyć kursy specjalistyczne, organizowane przez M inisterstwo 
Sprawiedliwości i Państwowy Insty tu t Pedagogiki Specjalnej. Rozpatrywanie spraw  
w sądzie dla nieletnich wygląda nieco inaczej niż w  sądach powszechnych.

Sędzia dla nieletnich musi zapoznać się jak najdokładniej nie tylko z dowodami 
świadczącymi o winie oskarżonego, lecz również z wywiadem środowiskowym, po­
zwalającym poznać nieletniego i jego otoczenie, w arunki wychowawcze i bytowe; 
m ateriałem  są również świadectwa i opiiiie lekarskie. Szkolne, z zakładu pracy itp.

Sądy dla nieletnich spełniają bowiem funkcje społeczno-wychowawcze, profi­
laktyczne i reedukacyjne, różniące się od tradycyjnego pojęcia sądów karzących. 
Głównym zadaniem sądów dla nieletnich jest dobór takich środków, które rokują 
poprawę nieletniego, jego reedukację.

Młodzież w  „swoim” sądzie nie podlega takim  karom, jak  areszt, więzienie, czy 
grzywna, które stosuje się do dorosłych sprawców przestępstwa. Do nieletnich mo­
gą być stosówane tylko środki wychowawczo-poprawcze, ta k ie . jak; upomnienie, 
oddanie pod dozór odpowiedzialny rodziców lub opiekunów, dozór kuratora, umiesz­
czenie w  zakładzie wychowawczym lub poprawczym. Dobierając najwłaściwszy 
z tych środków, sędzia w  każdym  poszczególnym przypadku bierze pod uwagę 
osobowość nieletniego, w arunki środowiskowe, charakter popełnionego czynu, sto­
pień rozwoju intelektualnego i moralnego.

—  Jakie przestępstwa popełnia najczęściej młodzież? Za jakie czyny odpowiada 
najczęściej przed sądem dla nieletnich?

— Trzeba przede wszystkim powiedzieć, że zgodnie z naszym ustawodawstwem 
nieletni odpowiadają przed sądem tylko za takie czyny, k tóre w odniesieniu do 
osób dorosłych uznane są za przestępstwa. W odróżnieniu od ustawódawstwa nie­
których państw  (np. amerykańskiego) takie w ybryki młodzieńcze, jak w agarow a- 
nie, ucieczki z domu, palenie papierosów czy picie wódki nie są w Polsce uznane 
za czyny karalne.

Badanie struk tu ry  przestępczości nieletnich wykazuje, że najczęściej dokonywa­
nym przez młodzież czynem są kradzieże m ienia prywatnego i społecznego. Według 
danych Głównego Urzędu Statystycznego, w  1964 r. 33,1% nieletnich skazanych zo­
stało za kradzieże m ienia społecznego, a 53% — za kradzieże mienia prywatnego. 
Razem — 86,1% wszystkich skazanych nieletnich. Można więc powiedzieć, że domi­
nu ją przestępstwa przeciwko własności.

Przeważnie są to kradzieże w  sklepach samoobsługowych i w łam ania do kiosków, 
sklepów, piwnic oraz mieszkań prywatnych, kończące się zaborem przypadkowo na­
potkanych przedmiotów. Często nieletni włamywacze zabierają tylko słodycze, pa­
pierosy, alkohol.

S tra ty  m aterialne powodowane kradzieżami nieletnich nie są wielkie. Znacznie 
większe są straty  moralne i społeczne, w yrażające się przede wszystkim w  często­
tliwości tych kradzieży, grupowym działaniu oraz w  stosunku nieletnich do popeł­
nionych przez siebie czynów. Stosunek ten polega często na celowym lekceważeniu 
wszelkich nakazów i zakazów, wszelkich norm  obyczajowo-moralnych. Zdarzają się 
kradzieże dla „zaimponowania” rówieśnikom; nierzadko kradzież związana jest
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z ucieczką z domu i potrzebą zdobycia pieniędzy ną rozpoczęte tak  „samodzielne ży­
cie”. Nie obserwujem y natom iast obecnie kradzieży z głodu i nędzy.

— Co pew ien czas opinia publiczna zaalarmowana jest wiadomością o pow ażniej­
szych również przestępstwach popełnianych przez młodzież...

— Niestety, od pewnego czasu obserwujemy również pojawianie się szczególnie 
niepokojących przejawów przestępczej działalności młodzieży. Zdarzają się spora­
dyczne przypadki dokonywania przestępstw  z bronią w  ręku, dość znaczny jest udział 
nieletnich w dokonywaniu poważniejszych włam ań, rozbojów lub tzw. wymuszeń 
tj. rabunku  przy użyciu groźby lub siły fizycznej, k tórych ofiarą padają przeważnie 
dzieci, kobiety i osoby nietrzeźwe. Zaobserwowaliśmy nasilenie elementów chuli­
gańskich w  przestępczości młodzieży, oraz dokonywanie przestępstw  w  grupach, 
nierzadko wspólnie z do-rosłymi.

Te najgroźniejsze przestępstw a są dziełem starszej grupy nieletnich w wieku 
la t 16.

W 1963 r. sądy rozpatrzyły sprawy 4804 nieletnich szesnastolatków. Poważny, od­
setek tych nieletnich (1936) — to młodzież, k tó ra  nie pracuje i nie uczy się. Spośród 
tej grupy skazanych 1167 nadużywało alkoholu, 247 — popełniło przestępstwo pod 
wpływem alkoholu, 504 — pochodzi z rodzin alkoholików, 890 stawało już poprzed­
nio przed sądem dla nieletnich. Te cyfry są wiele mówiące.

—  Czy to prawda, że wśród m łodzieży stającej przed sądami dla nieletnich zna j­
duje się spory procent dzieci, które nie ukończyły jeszcze 13 lat życia?

— Jest, niestety, faktem , że 30,9% osądzonych w  1964 r. nieletnich nie miało 
ukończonych 13 la t życia. M inisterstwo Sprawiedliwości poświęca szczególną uwagę 
tej grupie najmłodszych, wychodząc z założenia, że wobec młodzieży, k tó ra  podlega 
obowiązkowi szkolnemu (a więc pozostaje w zasięgu wychowawczego w pływu szko­
ły i organizacji młodzieżowych) — należy szukać innych, mniej drastycznych form 
ingerencji niż postępowanie milicyjno-sądowe. Przeprowadziliśm y więc poważną 
analizę spraw  młodzieży poniżej 13 roku życia, osądzonej w  1963 r.

Młodzież w  wieku do 13 la t najczęściej dokonuje kradzieży (90,4% ogółu prze­
stępstw). Drugim typowym dla tej grupy nieletnich przestępstw em  są czyny prze­
ciwko życiu i zdrowiu (4,7%) oraz przestępstw a przeciwko bezpieczeństwu (3%), 
a w szczególności: podpalenia, niektóre przestępstw a drogowe, podkładanie kam ie­
ni na  szynach tram wajowych, kolejowych itp.

Bardzo często w  przypadku tej grupy młodzieży napotykam y na jaskraw e braki 
w  dziedzinie nadzoru i opieki ze strony rodziców. Charakterystyczne są tu  również 
dane dotyczące alkoholizmu. W grupie te j 4,8% stanowią dzieci, k tóre „nadużywają” 
alkoholu! W dodatku nie m am y pewności, czy te dane nie są zniżone, czy w  toku 
zbierania wywiadów w ykryto  wszystkie przypadki picia przez dzieci alkoholu.

W stosunku do nieletnich w  w ieku poniżej 13 la t sądy stosują najłagodniejsze 
środki wychowawcze, a więc najczęściej tzw. upomnienia (28,5%) oraz odpowie­
dzialny dozór rodziców (26,4%). Poważny odsetek spraw  ulega umorzieniu, gdy 
chodzi o błahe przestępstwa, o dzieci niezdemoralizowane — a więc w  przypadkach, 
w  których ingerencję i ku rate lę  należy uznać za niewskazaną.

—  Czy są prowadzone jakieś badania na tem at przyczyn przestępczości młodzieży?
— W Polsce, podobnie jak  w wielu innych krajach, prowadzi się liczne badania 

naukow e w  dziedzinie przyczyn przestępczości młodzieży. Odbywają się również 
międzynarodowe spotkania, w których uczestniczymy. Istnieją bogate m ateriały 
źródłowe i publikacje poświęcone tym  zagadnieniom.

W Polsce badaniam i nad  przestępczością młodzieży zajm uje się przede wszystkim 
Z akład Kryminologii Polskiej Akademii Nauk, a także instytuty naukowe, katedry
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uniwersyteckie oraz poszczególni pracownicy naukowi. Istotną zaletą badań krym i- 
nologicznych jest kompleksowość tych badań, tzsn. udział przedstawicieli wielu dys­
cyplin naukowych, jak: medycyna, szczególnie psychiatria, pedagogika, socjologia, 
psychologia, krym inalistyka, prawo karne, i in.

Wszystkie badania kryminologiczne podkreślają doniosłą rolę takich czynników, 
jak  środowisko rodzinne i jego wpływ na kształtowanie osobowości dziecka, środo­
wisko rówieśnicze, szkoła, miejsce pracy, a wreszcie czynniki o charakterze p a ­
tologicznym.

W ostatnim czasie coraz więcej prac badawczych wskazuje na  związek między 
wielkimi procesami ekonomicznymi (jak urbanizacja, technizacja) a nasileniem 
przestępczości, również nieletnich.

Bardzo interesujące wyniki badań zawiera praca dr M. B. Maroszka, pt. „Więź 
społeczna a przestępczość .młodzieży”, w ydana w  1963 r. w  Gdańsku. Poważne ba­
dania socjologiczne prowadzili także i publikowali wyniki: St. Kowalski, St. Ossow­
ski i S. Nowakowski.

—  W śród czynników kształtujących osobowość dziecka na pierwszym  m iejscu  
wym ieniła Pani Dyrektor rodzinę...

— Tak, bo podstawowym czynnikiem kształtującym  osobowość dziecka jest w łaś­
nie rodzina. Niestety, na sali sądowej widzieliśmy często, jak błędy popełnione przez 
rodziców sprzyjają demoralizacji dziecka.

Nie chcę tu  zajmować się rodzinami patologicznymi, np. rodzinami alkoholików, 
w których postępowanie dorosłych m a oczywiście demoralizujący wpływ na dzieci. 
Z tych rodzin najczęściej pochodzi wykolejona młodzież.

Nie chcę tu  również zajmować się rodzinami rozbitymi, pełnymi kofliktów i na­
pięć, w których dziecko staje się przedmiotem rozgrywek między małżonkami. A t­
mosfera w rozbitych i skłóconych rodzinach powoduje często ucieczki dzieci i ich 
wykolejenie

Niewątpliwie, szczególne trudności m ają sam otne m atki, wdowy, kobiety porzu­
cone czy rozwiedzione, które muszą dzielić swe życie między pracę zarobkową i do­
mową, a na obowiązki wychowawcze zostaje im nieproporcjonalnie mało, w  stosun­
ku do potrzeb dziecka, czasu.

Ale naw et w  rodzinach nierozbitych, poważna część rodziców — to ludzie nie 
posiadający nie tylko wiedzy, ale również i umiejętności pedagogicznych. Dotyczy 
to zarówno rodziców starszych wiekiem jak  i młodych. Brakowi umiejętności pe­
dagogicznych często towarzyszy brak  zainteresowania życiem psychicznym dziecka, 
jego potrzebami i troskam i. W wielu przypadkach troska o dziecko przejawia się 
wyłącznie w  zaspcckojeniu jego potrzeb bytowych.

Wiele pisze się i dyskutuje na tem at współczesnej rodziny, jej charakteru, struk­
tury , zadań i potrzeb. Można zaryzykować twierdzenie, iż współczesna przeciętna 
rodzina nie jest w stanie samodzielnie wychować i zaspokoić potrzeb dziecka. Ro­
dzina potrzebuje fachowej pomocy, k tó rą  świadczą u nas instytucje państwowe 
i społeczne, urządzenia socjalne, kulturalne i sportowe oraz liczne organizacje. 
Aby korzystanie z tej pomocy było celowe i umiejętne, rodzice muszą być dokład­
nie pouczeni, gdzie i z jakiej pomocy powinni i mogą korzystać. Te pouczenia i in ­
form acje powinny być m.in. treścią pedagogizacji rodziców.

Pedagogizacja rodziców prowadzona jest poprzez Uniwersytety dla Rodziców, po­
przez pogadanki i odczyty organizowane w  wielu szkołach, poprzez poradnictwo 
społeczno-wychowawcze i lekarskie, a także przez prasę, radio i telewizję. Działal­
ność ta  — n a  pewno pożyteczna i potrzebna — prowadzona jednak bywa akcyjnie, 
nie do wszystkich środowisk docierai.
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Rozpatrując spraw ę nieletnich, sądy tylko w  ostateczności stosują środki, pole­
gające na izolowaniu dziecka od naturalnego środowiska rodzinnego. Jedynie 
w przypadkach specjalnie drastycznych, gdy nie ma możliwości poprawy warunków 
wychowawczych w rodzinie, i gdy sam nieletni jest j.uż w  znacznym stopniu zde­
moralizowany — sądy decydują o umieszczeniu w  zakładzie wychowawczym lub 
zakładzie poprawczym. Przeciętnie tych orzeczeń sądowych jest oik. 10%. Znacznie 
częściej stosuje się oddanie nieletniego pod dozór kuratora.

— Może kilka słów o kuratorach...
— Z sądami dla nieletnich współpracują kuratorzy zawodowi i społeczni, którym  

przypada w udziale niesłychanie pożyteczne społecznie, ale i bardzo trudne zadanie 
reedukacji wypaczonych młodych istot.

Prawdziwy, niejako „z powołania”, kurator nie ogranicza swych obowiązków do 
opieki i pomocy nieletniemu, ale wkracza w  codzienne życie jego rodziny, a nieraz 
i środowiska rówieśniczego; interesuje się nauką swego podopiecznego, zdrowiem, 
pracą i wypoczynkiem; prowadzi z nieletnim  długie rozmowy, stara się zdobyć jego 
zaufanie.

Nié jest to łatwa i wdzięczna praca, nie zawsze kończy się ona sukcesem i osią­
gnięciami. Mimo to mamy wielu takich pracujących z oddanierń kuratorów  społecz­
nych, którzy bezinteresownie, kosztem własnego wypoczynku i własnego zdrowia, 
walczą . o reedukację wykolejonej rńłodzieży. I potrzeba nam  więcej takich 
kuratorów.

— A  jak wygląda współdziałanie społeczeństwa w walce z  przestępczością m ło­
dzieży?

— Oprócz kuratorów, z sądami dla nieletnich współpracuje wiele organizacji spo­
łecznych i instytucji państwowych. 'Z braku miejsca wymienię tu  w  skrócie niektó­
re z tych inicjatyw.

Z młodzieżą zdemoralizowaną i przestępczą styka się przede wszystkim Milicja 
Obywatelska, k tóra ma w swoim dorobku coraz więcej ciekawych i skutecznych 
form działalności profilaktycznych.

Spośród organizacji młodzieżowych w  reedukacji nieletnich biorą udział czynny: 
Związek Harcerstwa Polskiego i Związek Młodzieży Socjalistycznej. Harcerze i ZMS- 
owcy organizują zebrania z nieletnimi przebywającymi w  zakładach opieki zam­
kniętej, a także zabierają podopiecznych sądów na organizowane przez siebie obozy 
letnie i zimowe.

Również sądy dla nieletnich, przy ogromnej pomocy takich organizacji społecz^- 
nych, jak: Polski Komitet Pomocy Społecznej, Społeczny Komitet Przeciwalkoholo­
wy, TPD, Liga Kobiet, organizują dla nieletnich różnego typu akcje obozowe i wcza­
sy wychowawcze, oraz świetlice, w których kuratorzy pomagają w  nauce i organi­
zują wypoczynek.

Ostatnio do pracy z młodzieżą trudną włączyło się również wojsko. Uniwersytety 
Robotnicze prowadzone przez ZMS oraz tzw. Ochotnicze Hufce Pracy sta ra ją  się 
rozwiązać problem młodzieży nie pracującej i nie uczącej się.

Jak  widać, organizacje społeczne biorą aktywny udział w  walce z przestępczością 
młodzieży. Niestety, niedostateczna niekiedy koordynacja, rozproszenie środków 
i koncepcji pomiędzy różne instytucje i organizacje powoduje pewne m arnotraw ie­
nie sił. Toteż bardzo słuszna jest inicjatywa Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu — powoływanie specjalnych komisji do spraw  wychowawczych mło­
dzieży. W wielu województwach i powiatach, najczęściej w  oparciu o prezydia rad 
narodowych, powstały już takie komisje, czy też komitety koordynujące. Niewątpli­
wym osiągnięciem niektórych z tych zespołów jest wciągnięcie szerokich rzesz 
społeczeństwa do pracy społeczno-wychowawczej z młodzieżą.
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— A  profilaktyka? Jakie zadania widzi Pani Dyrektor przede w sżystkim  w dzie­
dzinie przeciwdziałania przestępczości młodzieży?

— Nie mamy jeszcze wypracowanego systemu działalności profilaktycznej, ciągle 
jeszcze szukamy dróg dotarcia do młodzieży moralnie zagrożonej.

Pierwszym kierunkiem  „natarcia” w  działalności profilaktycznej powinny być 
środowiska rodzinne. Tu widzę konieczność bezwzględnej w alki z alkoholizmem 
i prostytucją. Doskonałe przepisy ustawy o zwalczaniu alkoholizmu w  zbyt małym 
stopniu wykorzystywane są do likwidowania tej plagi społecznej. Niedostateczne 
wydaje się też zainteresowanie tym i sprawam i ze strony zakładów pracy. A prze­
cież można część wynagrodzenia za pracę męża czy ojca, który przepija swoje za­
robki, wypłacać do rąk  rodziny i w ten sposób zabezpieczyć jej egzystencję.

Zdarzają się — i to nierzadko — przypadki nakłaniania lub nawet upijania dzie­
ci przez dorosłych, bywa, że przez rodziców. Bardzo nieliczne sprawy tej kategorii 
wpływają do sądów karnych. Tu jest pole do działalności społeczeństwa, które po­
winno surowo piętnować częstowanie dzieci wódką, prowadzące prostą drogą do 
demoralizacji nieletniego.

w ielkie zadania spoczywają na nauczycielach, na szkole, która powinna być pod­
stawowym ośrodkiem organizacji pomocy w  nauce, właściwego wykorzystania wol­
nego czasu, zapewnienia dzieciom rozrywek kulturalnych.

Opublikowane na łamach „Państwa i P raw a” wyniki badań, prowadzonych przez 
sędziego A. Strzembosza, wskazują, że ogromna większość nieletnich, iktórży stają 
przed sądami, to młodzież opóźniona w nauce. Czy w  każdym przypadku szkoła, 
która była tak  blisko dziecka, wykorzystała wszystkie dostępne i możliwe środki 
pomocy uczniom i oddziaływania wychowawczego?

Należy wysunąć postulat stworzenia takich warunków szkole i nauczycielom, aby 
mogli się oni w pełni zaaangażować w  pracę wychowawczą. wśród młodzieży, uzu­
pełniając braki i zaniedbania- wychowania rodzinnego; dążeniu do uzyskania wyso­
kiego poziomu nauczania powinna towarzyszyć praca nad wychowaniem i ukształ­
towaniem postawy życiowej wszystkich uczniów. Nauczyciel musi być wychowaw­
cą i opiekunem nie tylko najlepszych uczniów, ale również i tych „trudnych”, k tó­
rzy —7̂ gdy nie znajdą pomocy — mogą powięikszyć statystykę sądów dla nieletnich.

Ogromne znaczenie w  życiu młodzieży m a wybór prawidłowego kierunku naucza­
nia, a następnie właściwe ustawienie w pracy zawodowej. Na te zagadnienia w ie­
lokrotnie zwracali uwagę eksperci UNESCO i Międzynarodowej Organizacji Pracy 
w  czasie specjalistycznych konferencji. Zapewnienie młodzieży pomocy w nauce 
i. w  wyborze zawodu jest jednym z ważkich elementów działalności profilaktycznej.

Najtrudniejszym problemem jest dotarcie do młodzieży, k tóra nie uczy się i nie 
pracuje, ale dotychczas nie popełniła jeszcze przestępstwa. W tych przypadkach nie 
możemy stosować przymusu. Wydaje się, że mamy tu  jakieś braki w  systemie 
opieki, w  przepisach. Brak jest zamikniętych internatów  dla młodzieży, k tóra nie 
chce wykonywać swych podstawowych obowiązków wobec społeczeństwa, wobec 
rodziców i wobec samych siebie. Nie trudno przewidzieć dalsze losy, tej grupy mło­
dych ludzi.

Jednakże naszą rozmowę pragnę zakończyć nutą optymizmu, k tóra jest niezbęd­
nym warunkiem  wszelkiej pracy wychowawczej. Ten optymizm opiera się na 
świadomości, że przeważająca większość naszej młodzieży — to ludzie zdolni i p ra ­
wego charakteru, oddani sprawom swego kraju, że deprawacja i przestępczość obej­
muje stosunkowo niewielkie grupy młodzieży, że bezinteresowne zaangażowanie 
społeczeństwa w pracy wychowawczej wśród młodzieży rokuje możliwości dużych 
osiągnięć i pokonania trudności.

Rozmawiała 
DANUTA KACZYŃSKA
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HALINA MICHALAK

MŁODZIEŻ TRUDNA
Zestawienie bibliograficzne

W ybór książek n a  tem at m łodzieży w ykolejonej, tzn . tak ie j, k tó ra  łam iąc norm y spo­
łeczne, m oralne i obyczajow e znalazła się w  kolizji z p raw em  i społeczeństw em , obejm uje 
opracow ania popularnonaukow e n a  ten  tem at i u tw ory  literack ie , przeznaczone dla sze­
rokiego kręgu  czy teln ików  a zwłaszcza rodziców, w ychow aw ców  oraz opiekunów  dzieci 
i m łodzieży. W części pierw szej niniejszego opracow ania ,,Młodzież tru d n a  w  oczach peda­
gogów, psychologów  i lek arzy ” zamieszczono książki łatw iejsze p isane przez ludzi s ty k a ją ­
cych się w  pracy  zaw odow ej z w ykolejoną m łodzieżą, op arte  więc na ich  w łasnych dośw iad­
czeniach, obserw acjach  oraz m ateria łach  źródłow ych, zaczerpniętych z sądów  dla nieletn ich , 
zakładów  popraw czych i w ychow aw czych, izb dziecka i in. Część d ruga ,,Tem at tru d n e j 
m łodzieży w  lite ra tu rze  p ięk n e j” obejm uje powieści i opow iadania, w  k tó ry ch  w ątek  fa ­
b u la rn y  dotyczący zagadnienia zdem oralizow anej m łodzieży uw zględnia w ażny problem  je j 
pow ro tu  do norm alnego  życia w  społeczeństw ie, pod w pływ em  przem ian psychologicznych 
i m oralnych . W doborze książek zam ieszczonych w  obydw u częściach znalazły się pozycje 
ła tw e i ak tualne , drukow ane w osta tn ich  la tach .

Młodzież trudna w oczach pedagogów, 
psychologów i lekarzy

BERNAS TADEUSZ. Skoro sąd ta k  uważa. 
Z apiski ław nika sądowego sądu d la  n ie le t­
nich. (W-wa 1963 ,,Nasza K sięgarnia” s. 136, 
B ibl. W ychow ania M oralnego, t.- 6).

K siążka zaw iera 28 obrazków  z sądu dla 
n ieletn ich , ukazu jących  trag iczne losy dzieci 
pozbaw ionych rodzinnego dom u i  właściwego 
k ie ru n k u  w ychow ania. A utor dociekając źró­
deł kom pleksów  i urazów  psychologicznych 
m oraln ie  w ykolejonej m łodzieży m ówi przede 
w szystk im  o k atas tro fa lnych  sku tkach  źle 
po jętej miłości rodziców , ich  karygodnej n ie­
w iedzy pelfiagogicznej, w łączaniu dzieci 
w  k o n flik ty  m ałżeńskie. Odpowiedzialnym i 
za życie dzieci, k tó re  zetknęły  się z sądem , 
zakładam i popraw czym i i w ychowaw czym i, 
czyni a u to r  dorosłych źle spełniających sw o­
je  obow iązki w ychow aw cze 1 dla n ich  — ku 
przestrodze — nap isana  jes t ta  książka.

DOWLASZ GRZEGORZ. Legenda domu 
przy  ulicy M ącznej. (W-wa 1965 ,,Isk ry ”
S. 262.)

Z beletryzow ane w spom nienia pedagoga 
i w ychow aw cy ze Szczecina, k tó ry  w  19.̂ 3 r. 
podejm uje na ap e l M inisterstw a Oświaty 
realizację  ek sperym en tu  polegającego na pro­
w adzeniu  tzw. Dom u Rodzinnego d la  m alej 
g ru p y  osieroconych dzieci w  różnym  w ieku, 
p rze ję ty ch  z Domów Dziecka. W książce zo­
sta ły  zam knięte  zdarzenia dwu pierw szych 
la t istn ien ia  Domu prow adzonego z n a j­
w iększą ofiarnością przez m ałżeństw o Dowla- 
szów. L ata pełne p iętrzących  się trudności 
bytow ych i  rozczarow ań wychow aw czych, 
zwłaszcza w  pracy  ze starszym i zdem orali­
zow anym i chłopcam i, uw ieńczonej w  końcu 
dużym  sukcesem  w ychowaw czym . Osierocone 
i psychicznie „okaleczone” dzieci odzyskują 
ciepło domowego ogniska, a  społeczeństw o — 
uzdrow ione m oraln ie  jednostk i. Posłowie 
M ariana B randysa m ówi o zasługach w ycho­
w aw czych au to ra . K siążka dla w szystkich, 
zwłaszcza opiekunów  tru d n e j młodzieży.

CZAPÔW CZESŁAW. Czy Jo h n n y  stan ie  się 
gangsterem ? U w agi o m etodach w alki z prze­
stępczością młodzieży. (W-wa 1959' ,, Wiedza 
Pow szechna” s. ISl).

P ra ca  na  tem at w alki z przestępczością 
w śród naszej m łodzieży u jm u je  to  zagadnie­
n ie  w  św ietle badań  prow adzonych w  róż­
n y ch  k ra jach , a  m iędzy innym i w  USA. Do­
tyczą one zasadniczych problem ów : przyczyn 
w ykolejen ia , m etod jego zw alczania i sposobów 
u ła tw ia jących  pow rót do norm alnego życia 
w  społeczeństw ie. P rzegląd najnow szych teo­
r ii  pedagogów  i  naukow ców , p rzyk łady  róż­
nych  fo rm  p racy  resocjalizacyjnej zapoznają 
z różnorodnym i środkam i pedagogicznym i, 
k tó re , stosow ane w  m iejsce rep resji, m ają 
skutecznie zapobiec niepokojącem u i po­
w szechnem u w  św iecie zjaw isku. Działanie 
oparte na bezbłędnych zasadach sądów  dla 
n ie letn ich , zakładów  popraw czych i  w ycho­
wawczych, poradn i psychologicznych, m ądra 
k on tro la  m łodzieży — to  w arunk i powodze­
nia p racy  w ychow aw czej podane w  końco­
w ych w nioskach au to ra . Obszerna b ib liogra­
fia  w językach obcych i  polskim . Bardzo 
pożyteczna książka, nap isana p rzede w szyst­
kim  dla ludzi p racu jących  z młodzieżą 
trudną.

FILIPCZUK HALINA. Są tak ie  dzieci. 
(W-wa 1961 PZW S, s. 177, rys.).

A utorka p racu je  jak o  psycholog w  Pogoto­
w iu  O piekuńczym , doi k tó rego  tra fia ją  
w szystkie dzieci w ykolejone, zdem oralizowa­
ne 1 porzucone, zanim  zostaną skierow ane 
do Domów Dziecka, zakładów  specjalnych lub 
w ychow aw czych. A utentyczne i w strząsające 
w  swej wym ow ie re lac je , obrazujące w a­
ru n k i rodzinne tych  dzieci, w skazują, że 
przyczyną ich  m oralnego upadku  był zły 
przykład  rodziców, ich  pijaństw o i b ru ta l­
ność. We w stępie au to rk a  zw raca między 
innym i uw agę na  o fiarną  pracę  Pogotow ia, 
k tó re  d la  sw ych nieszczęśliwych w ychow an­
ków  je s t „dom em  odzyskanego dzieciństw a” . 
Ł atw a i pożyteczna lek tu ra  d la  w szystkich
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rodziców  i za in teresow anych  poruszoną p ro ­
b lem atyką.

KOZAKIEW ICZ M IKOŁAJ. Młodość w  cie­
n iu  p a rag ra fu . Z ebrał, oprać., w stęp . (W-wa 
1961 „ Isk ry ” s. 349. Tow arzystw o Szkoły 
Św ieckiej i  PW  „ Isk ry ” , B ib lio teka P ostę­
pow ego W ychow ania, t. 12).

Z biór au ten ty czn y ch  w spom nień  w ycho­
w aw ców  i  n auczyc ie li z zakładów  popraw ­
czych d la  dzieci i  m łodzieży tru d n e j, w spom ­
n ien ia  w ięźniów  — byłych  w ychow anków  do­
m ów  popraw czych, f rag m en ty  teks tów  z ga­
ze tek  w ięziennychi a tak że  n iek tó re  lis ty  
te j m łodzieży, p am iętn ik i, l is ty  rodziców  
i  in n e  m ateria ły . D ają one p raw dziw ÿ obraz 
tru d n e j p racy  nauczycie li w  zak ładach  zam ­
k n ię ty ch , u k azu ją  sy lw etk i psychiczna mło­
docianych przestępców , poruszają  zagadnie­
n ia  pedagogiki specjalnej. N otk i w ydaw cy 
sy g na lizu ją  w ażne zagadnien ia  p racy . W stęp 
o pow stan iu  te j dok u m en ta ln e j książki, o p rze­
stępczości n ie le tn ich  w  Polsce i in n y ch  k ra ­
jach . B ardzo pożyteczna książk.a dla nauczy­
c ie li i w ychow aw ców , działaczy społecznych, 
rodziców  i  sam ej m łodzieży.

KOZAKIEW ICZ M IKOŁAJ. Z ło ta  doxa. 
I lu str . K ry sty n a  S tasiak , (W -wa 1963 ,,Nasza 
K sięgarn ia” s. 121, Seria z  G w iazdkam i).

P ięć opow iadań lite rack ich , w  k tó ry ch  
au to r , p isa rz  i pedagog, zam ieścił a u ten ty cz ­
ne w ydarzen ia  pośw ięcone prob lem ow i tru d ­
nej m łodzieży. Na podstaw ie losów  sw oich 
by łych  w ychow anków  sc h arak te ryzow a ł psy­
chikę w ykolejeńców , ich  m oralną depraw ację, 
n ie  u n ik a jąc  scen bardzo drastycznych . Bo­
h a te re m  opow iadan ia ty tu łow ego  je s t m ały  
ch łopiec z rozbitej rodziny , k tó ry  n ie um ie 
pogodzić się z  fa k te m  pow tórnego m ałżeń­
s tw a  m atk i. Zazdrość o  je j m iłość, po tęgu­
jące  się uczucie osam otnienia pow oli w y­
paczają  p sych ikę zagubionego W w ew nętrz­
n y ch  k o n flik tac h  dziecka. Dla w szystk ich  
dorosłych.

KRZYŻANOWSKA MARIA. Dziecko tru d n e  
czy źle w ychow ane. Rys. Józef M irski, (W-v/a 
1953 W P s. 123, B ib lio teka d la  Każdego).

Je d n a  z w cześniejszych książek pow ojen­
nych, nap isana  p rzede  w szystk im  dla  rodzi­
ców, zw raca uw agę na podstaw ow e b łędy  
w ychow ania dom owego, sk rzy w ia jące  psychi­
k ę  dziecka. A utorka mówi o konieczności 
w y rab ian ia  od n a jm ło d szy c h 'la t d o b ry ch  cech 
i um ieję tnego  ksz tałtow ania c h a ra k te ru . N aj­
isto tn iejsze po trzeby  psychiczne dziecka to 
dobra  a tm o sfe ra  dom u, w zorow y p rzyk ład  
rodziców , serdeczność i stanow czość v/ po­
stępow aniu , u trzym yw an ie  sta łego  k o n tak tu  
ze szkołą. K siążka d la  m niej oczytanych 
w  przedm iocie rodziców .

ŁASTIK SALAMON. Dom na 'W iśniowej. 
R eportaże  z m ilicy jnej Izby Dziecka. (W-wa 
1960 ,,K siążka i  W iedza” s. 22.)

N a podstaw ie m ate ria łó w  w arszaw skiej 
Izby D ziecka m ieszczącej się p rzy  u licy  Wiś­

niow ej a u to r  przypom ina, na jciekaw sze 
z p u n k tu  w idzen ia  psychologa i  pedagoga, 
p rzy p ad k i w ykolejen ia . W rozw ażaniach 
uogó ln ia jących  Ł astik  uzasadnia sw ój pogiąd, 
że n ie  m a dzieci złych, są ty lk o  dzieci n ie­
szczęśliw e, k tó ry c h  psych ika i c h a ra k te r  zo­
sta ły  w ypaczone przez b łęd y  w ychow aw cze. 
N ajbardzie j d em oralizu jące  czynn ik i to  
egodżm i  bezm yślność rodziców, rozk ład  ro ­
dziny, w ielodzietność, złe w aru n k i m ate­
ria lne , zak łam anie dorosłych, okrucieństw o, 
n ieliczenie  się z  usposobieniem  dziecka. A u­
to r  dom aga się społecznej odpowiedziainoścd 
za losy m łodego pokolen ia . W stęp podkreśla  
zasługi in s ty tu c ji  i ludzi o fia rn ie  p ra c u ją ­
cych n ad  p rzyw rócen iem  zdrow ia psychicz­
nego  n ie le tn im  w ykolejeńcom .

ŁASTIK S. Dzieci, k tó re  znałem . (W-wa 
1963 „Nasza K sięgarn ia” s. 206, B iblio teka 
W ychow ania M oralnego, t .  5).

Jeszcze jedna książka tego  a u to ra  o dzie­
ciach m ora ln ie  zaniedbanych. Na pół lite ­
rack ie  w  fo rm ie  c h a rak te ry s ty k i k ilk u n astu  
sy lw etek  w ychow anków  i opisy ich  przeżyć 
ukazane są n a  tle  środow isk  roidzinnych 
i szkolnych tych  dzieci. Ł astik  z całą  do­
bitnością  pow tarza  sw oje tw ierdzen ie , że 
bezpośredn ią p rzyczyną urazów  psychicznych 
i w yko le jen ia  m łodocianych są b łędy  w ycho­
wawcze dom u i szkoły, b rak  serdecznego 
i życzliw ego stosunku  dorosłych do dzieci. 
W strząsające obrazk i z życia w ykolejonych  
podopiecznych, spo tykanych  w  w arszaw skich  
zakładach  w ychow aw czych, opatrzone są ko­
m en tarzem  a u to ra  i  zasługują na uw agę 
w szystk ich  czyteln ików , a  zwłaszcza ro iz i-  
ców, nauczycie li i  opiekunów .

ŁASTIK S. T rudne dzieci. (W-wa 1965 ,,Czy­
te ln ik ” s. 361.)

N ajnow sza książka znaw cy p rob lem aty k i 
dzieci tru d n y ch , n ap isana  na podstaw ie 
spraw ozdań  m ilicy jnych , listów  1 zapisków  
pam ię tn ik arsk ich , re la c ji w ychow aw ców  -oraz 
rodziców , p rzedstaw ia okoliczności, jak ie  do­
prow adziły  do d ep raw ac ji m oralnej m łodzie­
ży. W e w nioskach  pedagogicznych a u to r  uza­
sadnia pogląd, że przyczyną w ypaczeń psy­
ch ik i n ie le tn ich  i  ich  aspołecznej, p rzestęp ­
czej działalności by ła  zła w ola lub  bezm yśl­
ność rodziców  1 nauczycie li, k tó rzy  n ie  um ieli 
zapobiec złu p rzy  jego  p ierw szych  sym pto­
m ach. K siążka nap isana  d la  w szystk ich  zaj­
m ujących  się  w ychow aniem  dzieci, będzie 
cennym  źródłem  in fo rm a c ji na tem a t p ra ­
w idłow ego postępow ania w ychow aw czego.

SZYMAŃSKA ZOFIA. Dziecko nieznośne 
czy chore. (W -wa 1961 PZW L, s. 247.)

A utorka — psycholog i  lek arz  p sy c h ia tra  — 
w ykorzysta ła  swe bogate  dośw iadczenia n a ­
by te  w  c iągu  la t p racy  z dziećm i w  poradn i 
zdrow ia psychicznego. Na p rzyk ładzie  h is to rii
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sw ych pacjentów , przyprow adzanych  do po­
ra d n i z op in ią  nieznośnych, w y jaśn ia  ona 
p rzyczyny zaburzeń psychicznych, a m. In. 
cho roby  obniżające spraw ność um ysłow ą 
dziecka, nerw ice, kom pleksy, b łędy w ycho­
w aw cze, w śród  k tó ry ch  w ym ienia n iedosyt 
rodzicielskiej, m iłości, b ra k  zau fan ia  i zrozu­
m ienia  w  rodzin ie. K siążka, przeznaczona 
d la  rodziców  1 w ychow aw ców , stanow i poży­
teczną i in te re su jącą  lek tu rę .

SZYMAÏÏSKA Z. Dziecko tru d n e . (Wyd. 2. 
W -w a 1957 PZW L, s. 113, Z drow ie dla W szyst­
kich.)

K siążka dla rodziców  m ających  k łopoty  
w ychow aw cze z dziećm i trudnym i. A utorka 
om aw ia g łów nie te  przypadki, w  k tó ry cb  
n ien o rm aln e  zachow anie się dziecka jes t n a ­
stępstw em  ciężk ich  schorzeń lub  n iep ra ­
w idłow ego rozw oju  psychicznego. P rzystępn ie  
n ap isan a  praca  zaw iera w iele przykładów  
zaczerpn iętych  z k o n k re tn y ch , au ten tycznych  
sy tu a c ji rodzinnych. In n e  w yd. : 1955.

SZYMAI^SKA Z. Dziecko w ykolejone. 
(Wyd. 2. W-wal 1959! PZW L, s. 147.)

P ra ca  je s t w ynik iem  bad ań  dotyczących 
przyczyn w yko le jen ia  dzieci i młodzieży. 
C h arak te ry zu jąc  trzy  środowislca — rodzinne, 
szkolne i koleżeńskie, w yw iera jące  wplyvv 
na psych ikę  dziecka, określa u jem ne sku tk i 
tak ich  czynników , ja k  rozbicie -odziny, a lk o ­
holizm , zła a tm o sfe ra  m oralna rodzinnego 
dom u, szkodliw e m etody  w ychow aw cze, n ie­
pedagogiczne podejście  do m niej zdolnego 
ucznia, zdem oralizow anie kolegów . Spośród 
innych  pow odów  w yko le jen ia  m ówi o przy­
czynach biologicznych (zły s tan  zdrow ia, 
upośledzenie um ysłow e, nerw ice, psychopatia) 
oraz osobiste ciężkie przeżycia n ieletn icii. 
A u to rka  podaje  także  psychologiczne mocjnvy 
aspołecznych czynów  dziecka oraz w skazuje 
m ożliw ości zapobiegania i ra tow an ia  dzieci 
znajdu jących  się na drodze do w ykolejenia , 
m ów iąc np . o u lgach  dla p racu jący ch  m atek , 
w iększej liczbie in te rn a tó w  i p ó łin terna tów . 
We w stęp ie  m ów i m. In. o zasługach P o rad n i 
Z drow ia Psychicznego niosących pomoc dzie­
ciom  w ykolejonym .

Temat młodzieży trudnej w literaturze 
pięknej

CIAPAŁO MICHAŁ. Pow roty . (W-wa 1963 
LSW, s. 272.)

D ebiut książkow y m łodego p isarza ze ślą­
skiego środow iska tw órczego, w yróżniony 
trzecią  nag ro d ą  k o n kursu  Zw iązku L itera tów  
Polsk ich  i L udow ej Spółdzielni W ydaw niczej, 

■ p rz e d s ta w ia . 20-letniego ro b o tn ik a  w rocław ­
skiego pochodzącego ze wsi, k tó ry  po w ielu 
ko lizjach  z p raw em  i społeczeństw em  pragn ie  
w rócić do uczciw ego życia. N iebanalny , w i­
zerunek  psychologiczny pow ieściow ego boha­
tera , ta rganego  w ew nętrznym i sprzecznościa­

m i i obraz trud n eg o  pow rotu  do ustab ilizo­
w anego ż y d a  oraz obow iązujących norm  
m oralnych  i obyczajow ych. C iekaw a pod 
w zględem  socjologicznym  książka  dla w szyst­
kich.

CIAPAŁO M. P rzed  odpoczynkiem . (K ato­
wice 1965 ,,Ś ląsk” ; s. 262.)

Pow ieść nawią^zuje do tem aty k i podjętej 
w  ,,P o w ro tach ” . A utor ukazu je  proces psy­
chologicznej p rzem iany  w ykolejonego mło­
dego człow ieka, członka bandy  przestępczej, 
przybyłego n a  Ś ląsk ' w  celu zorganizow ania 
n ap ad u  rabunkow ego . D ram atyczne przeżycia 
w łasne oraz poznanie górniczego środow iska 
odw odzą chłopca od  złodziejskich p lanów  — 
zaczyna cenić p racę , ludzką przy jaźń  i so­
lidarność. • In te re su jąco  prow adzone w ą tk i 
psychologiczne. A m bitna, dekaiw le skon­
struow ana pow ieść dla w szystkich.

NAPIÓRKOW SKI REMIGIUSZ. Ju tro  orl- 
poczniesz. (W-wa 1964 „ Isk ry ” , s. 140.)

B oha te ram i u tw o ru  są robo tn icy  bu d u jący  
drogę w  B ieszczadach i zaporę w odną na 
Sanie. G łów ny p rob lem  psychologiczny skon­
cen trow any  je s t w okół ukazan ia  w ew nętrz­
nych p rzem ian  g ru p y  m łodych ludzi o złej 
przeszłości, ży jących  do n iedaw na na m ar­
ginesie społeczeństw a. U dział w  w ielk iej bu ­
dowie, sa tysfakcja  z w ykonyw ania pożytecz­
nej p racy  pozw alają  im  w łaściw ie ocenić 
w łasne postępow anie. P rzekonyw ająca m oty­
w acja  psychologiczna. D obra książka, zain­
teresow ać pow inna zwłaszcza m łodzież ro­
botniczą. '

PA PIER  TADEUSZ. M agdalena w  nocy. 
Ilu s tr . S. Ib is-G ratkow ski. (Łódź 1962 
W ydaw n. .Łódzkie, s. 172.)

P ięć opow iadań p rzedstaw ia życie upadłyci' 
dziew cząt, n ie le tn ich  p rzestępców  i złodziei 
na tle w spółczesnej Łodzi. N ajdłuższe opo­
w iadan ie  ty tu łow e, u ję te  ja k  i pozostałe 
w form ę m onologu, m ów i o  17-letniej M agda­
lenie odsiadu jącej w  w ięzieniu  w raz ze sw y­
mi kom panam i z szajki w yrok  sądow y. Cha­
ra k te ry s ty k a  w ykolejonej m łodzieży ukazarx.a 
jes t n a  tle  ich  dom ów  rodzinnych  i realiów  
przem ysłow ego m iasta. U tw ory b lisk ie  rep o r­
tażow ym  relacjom , choć pozbaw ione w ięk ­
szych w alorów  lite rack ich , nap isane  są su­
gestyw nie i nie pozbaw ione pew nych w nio­
sków  pedagogicznych na tem at przyczyn v/y- 
k o le jen ia  psych ik i m łodych. Dla w szystkich 
dorosłych.

PAUKSZTA EUGENIUSZ. Gdzie d iabeł m ó­
w i dobranoc. (W -wa 1959 ,,Isk ry ” , s. 413.)

Fabu ła  pow ieści poznańskiego lite ra ta  roz­
gryw a się na M azurach. K ilkunasto le tn i chło­
piec, ,,kon ik ” k inow y należący do chu ligań ­
skiego św ia tk a  O lsztyna, po zabiciu czło­
w ieka, na k tó rego  napad ł, k ry je  się 
w  leśniczów ce w  Puszczy P isk ie j. T u ta j pod
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w pływ em  siln ie  odczuw anego p iękna p rzy ­
rody, k o n ta k tu  ze św ia tem  zw ierząt, miłości 
do  dziew czyny n as tęp u je  w  n im  g run to w n a  
przem iana. A kcja bogata  w  e lem en ty  fcry- 
m inalno-sensacy jne n ie  pozbaw iona je s t w a­
lo rów  w ychow aw czych. Pow ieść ilu s tru je  
tak że  w iele sp raw  i k o n flik tó w  z życia au ­
tochtonów . Dla dorosłych  i  s ta rsze j m ło­
dzieży.

SALABURSKA KRYSTYNA, DĘBICKI KA­
ZIM IERZ. N iep rze ta rty  szlak. (W -wa 1965 
W ydaw n. H arcersk ie , s. 346, ilustr.).

K siążka o  w yn ik ach  ciekaw ej ek sp ery m en ­
ta ln e j a k c ji  w ychow aw czej p row adzonej przez 
h arce rsk ą  d rużynę ,,N iep rze ta rteg o  sz laku” , 
m. in . w  zak ładach  w ychow aw czych, dom ach 
popraw czych, schron iskach  d la  n ie le tn ich . 
I lu s trac ją  lite ra c k ą  te j  p ięknej p racy  Zw iąz­
k u  H arcerstw a Polskiego są opow iadania 
autorów , n a tom iast końcow y szkic M arii 
Łyczko podsum ow uje działalność ZHP w  1. 
1950—1964. L e k tu ra  za in te resu je  n ie  ty lko  
działaczy społecznych i  pedagogów , a le  rów ­
nież szeroki k rą g  dorosłych  i  s ta rsze j m ło­
dzieży.

SALABURSKA KRYSTYNA. S potkanie 
z diabłem . O pow iadania. (W-wa 1958 „Nasza 
K sięgarn ia” , S. 174.)

T rzy  opow iadan ia a u to rk i p o d e jm u ją  ja k  
i inne, późniejsze je j u tw o ry , tem a t w spół­
czesnej m łodzieży, m łodzieży zagubionej 
w  św ięcie dorosłych, idącej przez życie sa­
m otnie, bez opiek ł i  pom ocnej ra d y  s ta r ­
szych. P ozostaw ien i sam i sobie przeżyw ają 
fa ta ln e  w  sk u tk a ch  k ryzy sy  m pralne. P io tr  
(,,S po tkan ie  z diabłem ^) s ta je  się podczas 
chu ligańsk ie j b u rd y  n ieśw iadom ym  spraw cą 
kalec tw a n ieznanej dz iew czy n y ,. k tó rą  póź­
niej pokochał. M onika (,,N ikt m nie n ie  ko­
c h a” ) b ierze • udział w  rabunkow ej bandzie, 
a  ch ło p iec /z  opow iadania „K rzysztof” o k rad a  
dom  rodziców , aby  u trzy m ać  zbyt w cześnie 
założoną w łasną rodzinę. W szystkie opow ia­
dania nadaw ane przez rad io  w  fo rm ie  słu­
chow isk, n ap isane  z pas ją  m o raliza to rską , 
s taw ia ją  pod ad resem  rodziców  konieczność 
otoczenia m łodych opieką, serdecznością 

■ i zaufaniem . D obra, p rzystępna le k tu ra  dla 
szerokiego k ręg u  czyteln ików .

SALABURSKA K. Szczury b łęk itnego  n ieba. 
(W -wa 1965 „Nasza K sięgarn ia” , s. 174.)

P ow ieść-reportaż  ukazu je  życie k ilk u  ro ­
dzin z te j sam ej kam ienicy , rodzin  należą­
cych do różnych  środow isk  społecznych. 
W p rzen ikających  się p rzeżyciach  rodziców  
i dżiecł, w  obrazie  ich  kon flik tó w  i n iepow o­
dzeń a u to rk a  zam yka g łów ną tezę, że o fia rą  
złego postępow ania dorosłych  je s t m łodzież, 
w  k tó ry ch  w rażliw ą psychikę głęboko zapa­
dają  doznane od n ich  upokonzenła i  zawody. 
Pow ieść p isana  z dużym  osobistym  zaanga­
żow aniem  nie  un ik a  scen  d rastycznych  i b ru ­
ta lnych . D la w szystk ich  dorosłych . Inne  
w yd. 1961.

SIEK IER SK I ALBIN. P ó ł godziny p rzy jaźn i. 
(W-wa 19'64 MON, s. 284, tab l. 16.)

Pow ieść śląskiego p isarza, la u re a ta  k ilk u  
nagród  lite rack ich , a u to ra  rów nież sz tuk  
tea tra ln y ch , je s t rozw inięciem  scenariusza 
film ow ego „C zerw one b e re ty ” . Je s t to  re a li­
styczn ie  p rzedstaw iony  obraz codziennego 
życia żo łn ierzy  w  jednostce desantow o-po- 
w ie trznej WP. G łów ni bohaterow ie pow ieści, 
K ardas i  W arecki, by li p rzed  pow ołaniem  do 
służby w ojskow ej g roźnym i chu liganam i 
i opryszkam i. Nowe w aru n k i, w  jak ich  się 
znaleźli, zgrany  k o lek ty w  w pływ ają  zbav/’cn - 
nie n a  ich w ypaczone ch a ra k te ry  i  pozw alają  
im  zacząć in n e  życie — pożyteczne 1 cieka­
w e. K siążka a tra k c y jn a , pozbaw iona zbędnej 
d ydak tyk i, bogata  w  tło  obyczajow e żo łn ie r­
skiego życia, spodoba się dorosłym  i m ło­
dzieży.

SIEK IER SK I A. U rodzajne p iachy , (Łódź 
1961 W ydaw n. Łódzkie, s. 175.)

M iejscem  ak c ji pow ieści o m łodych ro b o t­
n ikach , pochodzących z różnych  stro n  k ra ju , 
jes t odkryw kow a kopaln ia  na Śląsku. W ięk­
szość z n ich  m a na sw oim  koncie b u rd y  
p ijack ie , złodziejstw o, chuligaństw o. A utor 
n ie  idealizu je  dalszych losów  bohaterów , 
z k tó ry ch  ty lk o  część pod w p ływ em  tru d n e j 
p racy  w  zespole odrodzi się m oraln ie . Sie­
k iersk i, znając pracę w  przem yśle  w ęglo­
w ym  z w łasnych  obserw acji, w zbogacił książ­
kę  w  w iele  au ten tycznych  scen obyczajo­
w ych. K siążka w yróżn iona n a  k o n k u rsie  Wy­
daw nic tw a Łódzkiego w  1958 r. L ek tu ra  dla 
dorosłych i starszej m łodzieży.

SPROSTOWANIE

w  części nakładu num eru 2/1966 z lutego br. nie został odbity na str. 33 nagłó­
wek „Poradnik B ibliotekarza” — Rok XVIII — BUTY 1966 — Nr 2 (196), za co 
przepraszam y naszych Czytelników.

W num erze 11/12 „Poradnika Bibliotekarza” z grudnia 1965 r. na str. 383 znie­
kształceniu uległo nazwisko au to ra artykułu  „Pawiak w  oczach pam iętnikarzy”, 
które powinno brzmieć: W ładysław Bartoszewsiki.
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WĘDRÓWKI PO MUZEACH

ANNA BAŃKOWSKA

OPOWIADANIA O DAWNYCH DZIEJACH

Państwowe Muzeum Archeologiczne w  Warszawie

„Na pewno w ielu z nas w dzieciństwie szukało skarbu. Czasem na strychu, cza­
sem w  piwnicy, czasem w lesie, w  norach pod pniakami, czasem w  dziuplach, cza­
sem na dnie studni. A już szczególnie chętnie szukało się go, gdy w pobliżu były 
jakieś stare ruiny, albo miejsce 2rwane nie wiedzieć czemu grodziskiem, podczas 
gdy napraw dę było to  tylko wzgórze albo wał ziemny. Ale tylko nieliczni spośród 
nas znaleźli tak i skarb. Częściej były to raczej jakieś stare skorupy, może wygła­
dzony kam ień przypom inający siekierkę, w najlepszym wypadku stary pieniądz. 
A później zapominaliśmy o tych poszukiwaniach. Woleliśmy zająć się zdobywa­
niem innych skarbów, takich, które łatwiej znaleźć, obejrzeć i dotknąć, choć cza­
sem równie trudno osiągnąć. I nie przychodzi już nam  do głowy poszukiwanie 
skarbów ukrytych w  ziemi”. — Autor przytoczonego cytatu, Kazimierz Dziewa­
nowski („Reportaż o szkiełku i oku”. Iskry 1963) słusznie zauważył, że w  każdym 
niemal człowieku tkw i ,,żyłka archeologiczna” — chęć poznania życia naszych 
przodków sprzed tysięcy lat, których tajem nice k ry ją  się wciąż jeszcze w głębo­
kich po'kladach ziemi.

Archeologia — term in pochodzenia greckiego tłumaczący się dosłownie jako 
„opowiadania o dawnych dziejach” — to nauka, k tóra najdawniejsze dzieje ludz- 
ci bada na podstawie przedmiotów znalezionych w  ziemi lub znajdujących się na 
jej powierzchni. Równie przy tym ważne są zabytki tzw. nieruchome — grodzis­
ka, jaskinie, kurhany, jak  i ruchome — narzędzia, broń i in.

W Polsce naukowe zainteresowanie badaniam i archeologicznymi sięga XVIII w., 
rozwinęło się poważnie w  latach 1919—1939, aby po przerwie wojennej rozkwit­
nąć w  ostatnim  dwudziestoleciu; w  niemałym stopniu przyczyniły się do tego oży­
wienia inicjatywy związane z obchodami Tysiąclecia Państw a Polskiego. I tak  a r ­
cheologia polska stoi dziś na jednym z pierwszych miejsc w  Europie.

Państwowe Muzeum Archeologiczne, utworzone w  dwudziestoleciu międzywojen­
nym, jest placówką wysokiej rangi naukowo-badawczej i muzealniczej. Do jego 
zadań statutowych należy działanie w  zakresie archeologii ziem polskich i arche­
ologii innych krajów , z w yjątkiem  archeologii antycznej. Muzeum „prowadzi 
prace naukowo-badawcze, gromadzi m ateriały źródłowe i dokumentacyjne, prze­
chowuje, konserwuje, opracowuje, publikuje wyniki swych prąc oraz udostępnia je 
dla celów naukowych i popularyzacyjno-oświatowych”. Niektóre prace prowadzi 
całkowicie na własny rachunek, to jest i w  zakresie finansowania, i strony nauko­
wej, kiedy indziej ogranicza się do kierownictwa naukowego, współdziałając z in­
stytucjami, k tóre asygnują potrzebne fundusze.

W skład Muzeum wchodzą działy naukowo-badawcze: starszej i średniej epoki 
kam ienia; młodszej epoki kam ienia; epoki brązu; epoki żelaza; wczesnego średnio­
wiecza; średniowiecza i czasów późniejszych; numizmatyczny; archeologii powszech­
nej; inwentaryzacji zabytków; naukowo-oświatowy i metodyczny; dokumentacji, 
pracownie: konserwatorsko-badawcza; antropologiczna; zoologiczna; petrograficz­
na; kreślarska; fotograficzna. Wreszcie biblioteka, która — obok literatury  nauko­
wej i popularnonaukowej o charakterze specjalistycznym — gromadzi również pu­
blikacje beletrystyczne, tematycznie związane z archeologią.
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Ten schemat struk turalny  — suchy jak  każdy schemat — mówi wszakże najle­
piej, czym jest współczesna archeologia i jak  ogromną, mrówczą pracę spełnia 
w  niej warszawsikie Muzeum.

Archeologiczne prace wykopaliskowe dostarczają podstawowych m ateriałów, któ­
re muszą być z kolei poddane skrupulatnym  badaniom. Tysiące pomiarów, zdjęć, 
rysunków pozwalają dopiero ustalić charakterystyczne cechy znaleziska, sporzą­
dzić jego dokładny opis z uwzględnieniem miejsca odkrycia, warunków, otoczenia 
itp. A tylko tak  opracowane znalezisko m a dla nauki prawdziwą wartość. Przy 
tym nigdy nie wiadomo z góry, co jaką w artość przedstawia, nic więc nie może 
zostać pominięte. Kamienna siekierka czy gliniana skorupa z zachowanymi, reszt­
kam i ziaren zboża, popioły wygasłego ogniska, ozdoba wycięta z rogu — wszystko 
to są ogniwa w  łańcuchu dziejów naszych przodków.

Granica zainteresowań archeologicznych w  przeszłości historycznej jest nieogra­
niczona, a gdzie się ona kończy? — Form alnie w  czasach, do których istnieje już 
w ystarczająca ilość źródeł pisanych. Ale tylko formalnie. Przy badaniu okresów 
historycznie udokumentowanych jest również wiele problemów, k tóre rozstrzyga 
się metodam i badań archeologicznych. Z kolei i sama archeologia coraz to szerzej 
korzysta dla swoich potrzeb z osiągnięć innych nauk. Przy pracach w  terenie sto­
suje się niejednokrotnie takie techniki, jak  zdjęcia lotnicze, podwodne badania dna 
zatopionych osiedli' (np. w  Biskupinie) przy udziale nurków, wiercenia świdrami 
geologicznymi itp. Ogromne znaczenie m ają też, prace rekonstrukcyjne i konserw a­
torskie — chodzi przecież o to, żeby zabytki, które przetrw ały w  ziemi tysiące lat, 
nie zostały bezpowrotnie stracone po ich wydobyciu na powierzchnię. I tu  przy­
chodzą z pomocą zdobycze fizyki i chemii. Pracownie muzealne to  w arsztaty nau ­
kowe, w  których nowoczesną techniką odczytuje się i chroni przed zniszczeniem 
dokum enty pradzięjów.

Oddziałem warszawskiego Muzeum jest słynny Biskupin (pow. Żnin) — osiedle 
obronne ku ltu ry  łużyckiej istniejące w  latach ok. 550—400 przed naszą epoką, a więc 
dziesięć tysięcy lat temu. Prof. Zdzisław Rajewski, dyrektor Państwowego Muzeum 
Archeologicznego, już przed 1939 r. kierow ał tam  badaniam i wespół z nestorem  pol­
skiej archeologii, prof. Józefem Kostrzewskim. W niezbyt już odległej przyszłości 
m a być rezerw at w  Buskupinie „in situ” (tj. w  m iejscu znaleziska) rozbudowany. 
Dokum entacja techniczna jest w  przygotowaniu, w  1967 r. powinno się przystąpić 
do wykonawstwa. Drugim, bardzo ciekawym zespołem, którym  Muzeum opiekuje 
się od strony naukowej, jest wczesnośredniowieczny zespół grodowy (X w.) w  S ta­
rym  Bródnie na przedpolu Warszawy. I tu ta j — po zrekonstruowaniu niektórych 
zachowanych fragm entów  zabudowy i przywróceniu bodaj w  części dawnego wyg­
lądu — utworzy się ośrodek muzealny.

Zasięgiem swojej pracy Muzeum obejm uje cały k raj. W jego zbiorach znajdują 
się eksponaty z ok. 6000 stanowisk (tj. punktów, gdzie odkryto zabytki wykopalis­
kowe). Ogólna ilość eksponatów idzie w  setki tysięcy. Olbrzymia jest też ich róż­
norodność — od prym itywnych narzędzi krzemiennych, naczyń glinianych, przed­
miotów z kości, rogu, drewna, żelaza do wyrobów o coraz bardziej zróżnicowanych 
form ach wykonawstwa, zdobnictwa, koloru. Słowem jest tu wszystko, co wchodzi 
w  zakres ku ltu ry  i sztuki, świadcząc o dokonującym się krok po kroku postępie 
w  umiejętnościach, potrzebach i zainteresowaniach tych, którzy to zdziałali.

Okazją do zapoznania się ze zbiorami Muzeum są organizowane tu  wystawy. 
Z ostatnich la t w arto przypomnieć parę dużej wagi choćby takich, jak: „Wykopa­
liska w arszaw skie” -— wystawę przygotowaną w 1965 r. z okazji obchodów VII w ie­
ków Warszawy, „Początki państw a polskiego” — wystawę, k tórej swego rodzaju 
podsumowaniem był konkurs rysunkowy na ten tem at przeprowadzony wśród 
młodzieży i zam knięty ekspozycją najlepszych prac, wreszcie najnowszą, stałą
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ekspozycję „K ultura Słowian we wczesnym średniowieczu”. Jest to ekspozycja nie 
tylko bardzo bogata i pouczająca, ale i niezwykle ciekawa. Można i w arto obejrzeć 
ją  nie jeden raz. W spółorganizatorami i współwystawcami — obok Polski — są: 
Czechosłowacja, Jugosławia, NRD, Rumunia, Węgry i ZSRR. Nie sposób opisywać 
tysiące zaprezentowanych eksponatów wiążących się z najróżniejszymi dziedzina­
mi życia i wydarzeń historycznych, przez które przechodziły plemiona słowiańskie. 
Podstawową cechą jest zbieżność pewnych zwyczajów, upodobań i cech rozwojo­
wych wyrażająca się w ozdobieństwie w ytw arzanych przedmiotów, architektury, 
sprzętów gospodarczych, przedmiotów codziennego użytku itp.

Z drugiej strony na każdym niem al obszarze można zauważyć pewne cechy w y­
odrębniające jego mieszkańców i doczytać się trw ającej przez wieki ciągłości upo­
dobań i uzdolnień. U Bułgarów np. widać bardzo wyraźnie wczesny rozwój cerami­
ki dekoracyjnej, naczyń o bogatej ornam entacji i ozdobnych płytek do wykładania 
ścian i podłóg, w  dziale przygotowanym przez NRD zw racają uwagę przedmioty 
z zakresu rzemiosła, u Węgrów kunsztowna „galanteria” — pasy i torby z bogaty­
mi srebrnym i okuciami itp. Zresztą co krok to coś nowego, przykuwającego uwagę. 
Dział ZSRR: na tle fotografii przedstawiającej chatę-półziemiankę w ośrodku Gro- 
dzisko-Nowotroickoje z VIII (IX) w. — w  gablocie niektóre znalezione tam  przed­
m ioty: jest oczywiście ceramika, ale są i zaskakujące w  zestawieniu z wnętrzem, 
gdzie je znalezioną, srebro, ozdoby, bransolety, wisiorki. — A o krok dalej zabytki 
piśmiennictwa, na „papierze”, jaki ówczesny człowiek miał w  zasięgu ręki, to jest 
na skraw kach brzozowej kory: jest wycięty na korze alfabet, jest,ry lec, którym  go 
żłobiono, są zapiski, wśród nich list, a raczej parę zdań: „...tyle za nam i słów... 
Przyjedż...” — Dawne czasy, zaś treść w  takiej czy innej formie, w  najróżniejszych 
w ariantach, pow tarzająca się do dziś... Najbogatsza jest, rzecz jasna, polska część 
ekspozycji: reprezentowane są tu  dziesiątki tem atów  od architektury, wierzeń 
(przedmioty kultu : obrzędowe maski, figurki, am ulety),'poprzez bardzo szeroki w a­
chlarz dokumentów życia społecznego i gospodarczego: m amy więc i handel, i ro l­
nictwo, i rzemiosło; dowiadujemy się, 'jakimi narzędziam i nasi praprzodkowie upra­
w iali swoje pola, jak wyglądały sieci, k tórym i dokonywali połowów, z jaką bronią 
wyruszali na zwierza, jak  umacniali swoje osiedla, w  czym i co jadali, jak  się 
ubierali (narzędzia krawieckie, szewskie itp.), a naw et stwierdzamy, że interesowa­
li się... sportem (!), można bowiem zobaczyć coś, co się nazywa „łyżwami” z kości, 
choć nie lada trzeba było mistrza, żeby się na nich utrzymać. Słowem jest to księ­
ga, k tórą można i w arto długo studiować.

W przyszłości w ystawa zostanie —- tak  się przynajm niej zamierza — przekom- 
ponowana. Po zlikwidowaniu części zagranicznej jeszczej bardziej wzbogacone będą 
niektóre działy dotyczące Polski. M ateriał już i teraz jest olbrzymi, a że — obok 
oryginalnych eksponatów — uzupełniają go plansze, mapy, napisy objaśniające — 
stanowi bezcenne źródło wiedzy o prapoczątkach państw a polskiego. Toteż dobrze 
się dzieje, że na wystawę przychodzi dużo młodzieży, że jest ona wykorzystj^wana 
jako istotna pomoc w  nauce historii i kultury.

Muzeum Archeologiczne przywiązuje duże znaczenie do działalności oświatowo- 
-popularyzatorskiej: organizuje c y k l e  w y k ł a d ó w  (np. cykl taki przeprowadzo­
no dla nauczycieli szkół warszawskich), pogadanek, odczytów — dla szkół, różnych 
instytucji, domów kultury  i in. Istniejące przy Muzeum tzw. „Pogotowie oświato­
we” to zespół wyjeżdżający z prelekcjam i w  teren, do mniejszych miasteczek i wsi, 
przy czym pogadanki są zawsze połączone z pokazami zabytków. Zadaniem „Pogo­
towia archeologicznego” są w y  p a  d y  w  t e r e n ,  kiedy trzeba szybko zabezpieczyć 
czy ocenić jakiś obiekt archeologiczny. Ma też w  swoim dorobku Muzeum wiele 
zasług o charakterze ,,pomocy koleżeńskiej” — tak  więc zarówno eksponatami jak 
pomocą naukową służy placówkom, które na własnym terenie stara ją  się pokazać
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znaleziska archeologiczne; udzielono takiej pomocy np. przy urządzeniu ekspozycji 
w dawnej siedzibie książąt mazowieckich w  Liwie, W zabytkowej wieży ratuszo­
wej w  Pułtusku i in. W Warszawie m a Muzeum — w Śródmieściu — własną dużą 
w itrynę wystawową, w której prezentowane są co ciekawsze zabytki. Osobną spra­
wą jest inicjatywa Muzeum dotycząca zorganizowania w przyszłości t u r y s t y c z ­
n y c h  s z 1 a k ó w  p r z y r o d n i c z o - h i s t o r y c z n y c h ,  związanych z cennymi 
zabytkami archeologicznymi; jedym z pierwszych byłby szlak prowadzący do Gą­
sawy przez Biskupin w  kierunku na Szubin. Wszystko to prowadzi do rozszerze­
nia wiedzy o zabytkach archeologicznych, do poznania historii i wyrobienia dla niej 
szacunku, a także pogłębienia w  społeczeństwie kultury, bez której wiele cennych 
obiektów może zostać zaprzepaszczonych. W zasadzie każde znalezisko archeolo­
giczne musi być zgłaszane do Muzeum, jakże często jednak — przez nieświado­
mość — bywa zlekceważone i zniszczone. Podczas rozmów, które wywiązały się 
po prelekcjach wygłaszanych przez archeologów, niejeden z uczestników takiego 
zebrania przypominał sobie i mówił o przedmiotach, na które natknął się i po pro­
stu wyrzucił, nie zdając sobie sprawy że — takie stare, tak nieporadnie wykona­
ne — mogą być skarbem w  ręku naukowca. W łańcuchu odkryć archeologicznych 
każde najmniejsze ogniwo m a swoją wagę.

Państw ow e M uzeum  Archeologiczne mieści się w  W arszaw ie — w  zabytkow ym  budynku  
daw nego A rsenału  — przy  ul. Długiej 52. W spraw ie organizow ania pogadanek i pokazów 
w  te ren ie  oraz uzyskan ia potrzebnych  w skazów ek nałeży  zw racać się listow nie lub te lefo­
nicznie do D ziału Oświatowego M uzeum.

IZABELLA STACHELSKA

NOWE KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Przegląd miesięczny
K siążka JÓ ZEFA RATAJCZAKA Z iarenka 

m aku  (W-wa 196G NK, zł 18.—) to  zbiór 
24 w ierszy. W iersze te  są k ró tk ie , pośw ię­
cone różnym  tem atom  (głównie przyrodzie , 
chm urom , w iatrow i itp .), napisane bez tru d ­
nych słów i m etafor, poetyczne i nastro jow e. 
W n iek tó rych  a u to r  zw raca się do dzieci, 
m ówi o ich  spraw ach i ja k  gdyby  w ich 
im ieniu (np. ,,W akacyjne manzenie” czy 
„Mój p ies” ), w  innych, trudn ie jszych , p rzed­
staw ia sw oje refleks je  i doznania poety  (np. 
,,Z ielony w iersz” , ,.W iatr” , ,,K rólew icz” ). 
Książka jes t bogato, barw n ie  i bardzo ładnie 
ilustrow ana, sądząc po sty lu  — przez Bożenę 
T ruchanow ską, k tó re j nazw iska zapom niano 
na książce w ydrukow ać. Dział N, poziom I.

Dosyć szokującą książkę dla młodszycłi 
(chyba?) dzieci stw orzyli w spólnie JERZY 
KIERST (tekst) i B ohdan B utenko  (ilu stra­
cje). Je st to  K sięga po rtre tow ych  zażaleń 
(W-wa 1966 NK, Zł 20.—), w  k tó re j ja k o  n a r ra ­
to rzy  w ystępu ją  dwa cudaczne stw orki, 
dziw nie się nazyw ające: W ypuczek 1 W klę- 
siolek. W ypuczek opow iada czy teln ikom  h i­
s to ry jk i o bardzo brzydkich  postępkach 1 zło­
śliw ych fig lach  różnych łobuzów i łajdaków , 
W klęsiołek ry su je  scenki z h is to ry jek  i p rzy­
ta k u je  W ypuczkowi, obaj cały  czas k om en tu ­

ją  akcję , narzekając  że ich  ,,bohaterow ie” 
tak  b rzydko postępu ją . H isto ry jek  jes t w su­
m ie sześć, a  przy  końcu każdej z n ich  n a­
rysow ana jest ram ka p o rtre tu , w  k tó rą  czy­
te ln ik  m a w kom ponow ać k a ry k a tu rę  łobuza, 
szkodnika czy złodzieja, ,,b o h a te ra” danej 
h isto ry jk i. Jednym  słowem  au to r  cały  czas 
podsuw a czyteln ikom  różne pom ysły k iep­
skich figlów  i cały czas tłum aczy im, że ich 
w ychow uje na przyk ładach  negatyw nych, 
czyli odw rotnie, niż to byw a u  innych  au to ­
rów, k tó rzy  s ta ra ją  się w ychow yw ać nie 
dając tego odczuć czytelnikow i.

Ciekaw a szata g raficzna (k ary k a tu ra ln e  i 'u -  
strac je  B utenki, um ieszczane na różnokoloro­
w ych kartk ach , zróżnicow anie czcionek, po­
m ysłowe układy) n ie  n a  w iele się przydaje, 
książka jest n iby  dow cipna, a  w łaściw ie nie- 
przyjem 'na. Szkoda, bo książek na II  poziom, 
dział O, sta le nam  brak .

W 1963 r. ukazała się U lewa MACIEJA 
SŁOMCZYŃSKIEGO. Już  wówczas b ib lio te­
karze  uznali, że w ydaw nictw o zrobiło czy­
teln ikom  kiepsk i kaw ał w ydając ,,U lew ę” , 
k tó ra  by ła  w łaściw ie nie pow ieścią ty łko  
początkiem  powieści, u rw anej w najciekaw ­
szym m iejscu i zakończonej fo rm ułką ,,koniec 
części p ierw szej” . P rzy  naszym  tem pie p ro­
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d u k c ji  w ydaw niczej m ożna było  przypuszczać, 
że  n a  dalszy ciąg  poczeka się długo, n iek tó ­
r z y  b ib lio tek arze  zdecydow ali Więc kup ić  
książkę  1 zachow ać ją  w  m agazynie do czasu 
u k azan ia  się dalszego ciągu , ab y  nie drażn ić  
czy teln ików  podsuw aniem  im  początku  po­
w ieści, bez nadziei n a  ry ch ły  ciąg  dalszy. 
Ja k o ż  czekan ie  trw a ło  p raw ie 3 la ta , n ie 
koniec je d n a k  n a  tym i W ydaw nictw o k o n ­
ty n u u je  k iepsk ie  ż a r ty ; część d ru g ą  vzydano 
w  je d n y m  w olum in ie  razem  z częścią p ierw ­
szą, pod now ym  ty tu łem , ty tu łem  części d ru ­
g ie j: M arsz o łow ianych żołnierzy (W-wa 1965 
NK, zł 13). Na dom iar w szystkiego, i ta  
k s ią żk a  nie stanow i jeszcze całości! O sta tn ie 
je j ro zd z ia ły  w skazu ją  w yraźn ie  na to, że 
będzie jeszcze ciąg dalszy! A kcja w ciąż je s t 
na, e ta p ie  rozw oju  w ypadków , daleko  jej do 
zakończenia. Być może za nas tęp n e  3 la ta  
,,Nasza K sięgarn ia” w yda łaskaw ie „now ość” 
sk ła d a jącą  się z trzech  części razem , a  za 
6 la t  — g ru b y  w olum en, cztery  części na raz. 
W te j sy tu a c ji sądzę, że lepiej „M arszu oło­
w ian y ch  żo łn ierzy” w cale nie kupow ać. I tak  
naraz iliśm y  się już  n a  s tr a ty  k u p u jąc  „U le- 
w ę’\  k tó ra  w łaściw ie n ad a je  się na  przem iał, 
ja k o  k aw ałek  książk i. A szkoda, bo powieść 
je s t  c iekaw a, dobrze n ap isan a  i należy  do 
b ard zo  n ielicznych  po lsk ich  pow ieści n a  te ­
m a t życia dzieci w  czasie II w o jny  św ia to ­
w e j, dostępnych  d la  m łodszych czytelników , 
około  ll- le tn ic h . D la tak ich  dzieci m am y 
w łaściw ie ty lk o  „W  oblężonej W arszaw ie” 
Z aw adzkiej.

Je śli je d n a k  poczekam y n a  w ydanie łączne 
całości (k tó ra  n ie  w iadom o z Hu części bę­
dzie  się sk ładała), to  m ożem y rów nie dobrze 
spo tkać  się z jeszcze je d n ą  n iespodzianką: 
w ydaw nictw o  zacznie m oże publikow ać n a ­
stę p n e  tom y  pojedynczo!?

Now a pow ieść RYSZARDA LISKOW ACKIS- 
GO W odzu, w yspa je s t tw o ja  (W -wa 1965 NK, 
z ł 14.—) lite ra ck o  stoi znacznie v?yżej niż 
dw ie poprzedn ie  tegoż au to ra , je s t  prócz 
te g o  in te re su jąca  i m ożna je j rokow ać po- 
czy tność , budzi jed n ak  zastrzeżenia n a tu ry  
pedagogicznej, ja k o  g lo ry fik ac ja  ,,p raw a  
p ięśc i” .

B o h a te ram i k siążk i są dw aj chłopcy: An­
d rze j, syn  'd y rek to ra , ch łopak  św ietn ie  sy­
tuow any , zarozum iały , sam ow olny, egoista , 
n ad m ie rn ie  am b itn y , o bardzo silnych in ­
s ty n k ta c h  w odzow skich, a  rów nocześnie le ­
n iu c h  i z ły  uczeń, o raz  B olek, popychadło  
A ndrzeja, ch łopak  -  ubogiej rodziny, zahu­
k an y , a le  tak że  a m b itn y  i m arzący skrycie  
o  tym , b y  zdobyć w śród  kolegów  lepszą od 
dotychczasow ej pozycję. Pew nego  dn ia  w  cza­
sie  w ak ac ji obaj ch łopcy  (po scysjach dom o­
w ych) u c iek a ją  w spólnie  w  św iat i za trzy ­
m u ją  się na m ałej w ysepce na  Odrze. T r"y  
d n i spędzone n a  w yspie w y k azu ją , że B olek 
je s t „ lepszy” od A ndrzeja: odw ażniejszy, 
hard z ie j zaradny . U pakarzany  przez zarozu­
m iałego  kolegę postanaw ia w alczyć z m m

o w ładzę n a  w ysp ie i odnosi sukces. Po  po­
w rocie  chłopców  n a  w łasne podw órko  sy tu a ­
c ja  ma jed n ak  w rócić d o  stan u  poprzedniego, 
Bolek znów  trak to w an y  je s t ja it popychlę 
i  dopiero  b ija ty k a  na  pięści, w  k tó re j poko­
n a ł ,,w rogów ” (kilku) — „u s taw ia” chłopca 
w śród  kolegów .

A utor ukazał pew ną sy tuację , a le  nie 
o k reślił w y raźn ie  sw ego stanow iska, zostaw ił 
w szystko  dom yślności czy teln ika. Nie pod­
k reślił naganności fa k tu  ucieczki z dom u na 
całe  3 d n i (ani słowa o zm artw ien iu  i s tra ­
chu rodziców !) n ie  w skazał, k iedy  postępo­
w an ie  ch łopców  było dobre a  k iedy  złe, 
a w y d a je  się,, że p rzy n a jm n ie j A ndrzej (jeśli 
n ie  obaj chłopcy) w yraźn ie  też n ie  zdaje 
sobie z tego  sp raw y  i z całej h isto rii na 
w ysp ie nie w yciąga słusznych w niosków . 
K siążka, w  k tó re j problem ' ukazany  jes t 
w  te n  sposób, n ad a je  się doskonale do p rze­
dysku tow an ia  w  gron ie  dzieci-czytelników , 
p o dsun ię ta  na to m iast indyw idualnem u  czy­
teln ikow i, n ie  dość rozgarn ię tem u, może zo­
stać opacznie zrozum iana, a  m ianow icie: 
„ ja k  n ie  m asz o jca -d y re k to ra , to p rzynajm nie j 
m usisz m ocno bić, bo inaczej ciebie będą 
k o p ać” . Nie to  ch y b a  ch c ia ł L iskow acki po­
w iedzieć dzieciom  w  sw ej książce, a le  tak  
ją  m ożna odczytać, w sk u tek  pełnej rezerw y 
i dystansu  postaw y au to ra , ograniczającego 
się do re lac jonow an ia  fak tów . Poziom  III 
(od 13 łat), dział P .

Jeszcze jed n a  ty m  razem  książka w ątp liw a 
pedagogicznie (a p rzy n a jm n ie j bardzo dysk u ­
syjna!) to  Coś niecoś o pew nej rodzince 
S. SZATRO'WA (W -wa 1965 NK, zł 17.—). Je s t 
to  bardzo  zabaw na, w spółczesna książka ra ­
dziecka, w yd an a  ja k  d la  m ałych dzie­
ci, ’ a n ad a jąca  się dla m łodzieży i do­
rosłych , z poczuciem  hum oru . N apisana 
je s t  w  pierw szej osobie, ja k o  re lac ja  m ałego 
chłopczyka (lat chyba 7 lub  8) o rodzinnym  
dom u. Ten dom, ukazany  sa ty ryczn ie , to 
o jc iec-kom binator, ob łu d n ik  i dem agog, 
m atka-k o łtu n k a , sio s tra -s tu d en tk a , no rm al­
na i sym patyczna dziew czyna i różne 
ciotki-dziw aczki. Synek P io tru ś  opow iada 
o różnych dom ow ych h isto ry jk ach  z n iew in ­
ną m iną dzieciaka, k tó ry  n ikogo  n ie  osądza, 
a le bardzo by stro  obserw uje. K ap ita lne  scen­
k i sk ładają  się na obraz św ie tn ie  sk a ry k a tu -  
row anej rodzinki. S a ty ra  je s t p rzy  ty m  na 
ty le  p rze jrzysta , że i  dziecko (od 13, 14 lat) 
pozna się n a  niej bez tru d u . I lu s trac je  F e r­
ste ra  — rów nie  dow cipne. K siążka p rzypo­
m ina tro ch ę  w ydaną w  1964 roku  (rów nież 
przez „N aszą K sięgarn ię” i w  bardzo  po­
dobnej form ie) k siążkę  Sem pé i Gościnnego 
„R ekreacje  M iko ła jka” , a le tam ta  książka 
była jed n ak  bardzie j książką  o dzieciach dla 
dorosłych, a  je j francusk i, psychologiczny 
i „c ien k i” hum or tru d n ie jszy  by ł do odczy­
tan ia , na to m iast książka Szatr owa je s t książ­
ką o dorosłych i je s t chyba bardziej jed n o ­
znaczna, w yraźn ie j sa ty ryczna , a je j hum or
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jest w  dużym  stopn iu  sy tuacy jny . Nie trzeba 
się obaw iać, że czy te ln ik  odblerze ją  jako  
pochw ałę cw an iac tw a i opo rtun izm u, kp iny  
są zupełn ie  w yraźne, pow sta je  n a to m iast 
pytanie,^ czy n ie  za w iele o sta tn io  tych  kpin 
z dorosłych w  książkach  dla dzieci i  m łodzie­
ży? N iek tórzy  pedagogow ie sądzą w ręcz, że 
w ydanie tak ie j książki, w  tak ie j form ie, to  
n ieporozum ienie i skandal.

Z bójeckie d u k a ty  KONSTANTEGO STEC- 
KIEGO (W-wa 1965 NK, zł 20.—) to powieść 
h isto ryczna dla sta rszy ch  dzieci i m łodzieży. 
F abu ła  książk i o snu ta je s t na tle  ruchów  
ch łopskich  n a  P odhalu  w  XVII w ieku, akcja  
rozpoczyna się w  1629 roku . G órale, w łaści­
ciele b iednych , d rob n y ch  gospodarstw , uci­
skan i 1 w yzyskiw ani przez m ożniejszych, 
zwłaszcza przez dzierżaw cę sta rostw a now o­
tarsk iego , bun tow ali się, a  w reszcie rozpo­
częli w alkę  zb ro jną . W w alce pom agali im 
zbójnicy. Na tle  ty c h  w ydarzeń  a u to r  uka- 
■zuje budzącą się m iłość w y ro stk a  góralskiego, 
w ychow anka sołtysa a siostrzeńca znanego 
zbó jn ika, do  córk i podróżującego kupca , 
k tó reg o  d u k a tam i p rag n ą ł zaw ładnąć i s ta ­
rosta , i zbójnicy . Młodzi przeży li w iele p rzy ­
gód w  trak c ie  usiłow ań, b y  u jść  p rześladow ­
com, ojciec Małgosi zginął od ku l pachołków  
sta rosty , a le  p rzy  końcu  pow ieści z iy  s ta ­
ro sta  zostaje  zw yciężony, a  b o h a te r  żeni się. 
z osieroconą dziew czyną. K siążka m a ak c ję  
dosyć skom plikow aną, w ystępu je  w  n iej b a r­
dzo w iele postaci. F abuła, m im o że bogata, 
n ie  jes t podana szczególnie in teresu jąco . 
R easum ując — książka m oże być czy tana  
przez n a js ta rszy ch  naszych czyteln ików  
(m łodszych znudzi), m iłośników  pow ieści h i­
storycznych. Poziom  IV, dział H dla n a j­
starszych.

W śród k siążek  popularnonaukow ych  w  k się ­
gozbiorach b ib lio tek  dla dzieci i m łodzieży 
posiadam y rów nież książk i d la  harcerzy . Wo­
bec zm ian w  system ach s t o p n i  i s p r a w -  
n o ś c i  h arcersk ich  w ydaw nictw a n a  t e n  
t e m a t  sprzed k ilk u  la t n  1 e s ą j u ż  
a k t u a l n e .  D latego należy  zakupić now e, 
popraw ione i  pełrie w ydania ta k ic h  . książek, 
dostępnych  w łaśn ie  n a  ry n k u  księgarsltim , 
ja k : O chotnicy M A CIEJA ZIM INSKIEGO
(wyd. 4 popr., W -wa 1965 W ydaw n. H arc., 
zł 9.—), Tropiciele B. GAJDECZKOW EJ i M, 
SIEMIENSKIEGO (wyd. 3 popraw ., W -wa 1965 
W ydaw n. H arc., zł 9.—) 1 O dkryw cy M. BAŃ­
KOW SKIEJ i  J. SŁUSZNIAKOWNY (wyd. 2 
popraw ., W -wa 1965 W ydaw n. H arc., zł 1 —), 
w szystk ie  z cyk lu  „System  pracy  d ru ży n ” . 
Są to  obszerne po radn ik i, uw zględniające 
ko le jne  e ta p y  i  rodza je  p racy  zastępów . Za­
w iera ją  m nóstw o po rad  p rak tycznycii do 
bezpośredniego w ykorzystan ia  w e w szelkich 
okolicznościach harcersk iego  życia. Poiziom 
III—IV, d zia ł 369.4.

K siążka JA N A  JERZEG O KARPUSlSKIEGO 
Z puszcz i lasów  (W-wa 1965 PZW S, zł 28.—) 
to  duży zbiór, zaw iera jący  147 opow iadań

przyrodniczych, podanych  w  4 częściach: 
„W iosna” , „L ato” , „ Jes ień ” i „Z im a” . 145 
z ty ch  opow iadań to  opow iadan ia o dzikich 
zw ierzętach  p odpatryw anych  na sw obodzie 
lu b  hodow anych przez ludzi w gajów kach, 
leśniczów kach itp . Dw a opow iadania są o ob­
serw ow aniu  roślin . W szystkie opow iadania 
są ła tw e, in te re su jące  dla m iłośnika p rzyro­
dy, ilu strow ane 3-barw nym i bardzo  dobrym i 
ry su n k am i S tan isław a Rozwadowskiego.

K siążka w  fo rm acie  dużej ósem ki (praw ie 
czw órka), w  tw ard e j okładce, p iękna pozycja 
do działu  502.74 (czyli życie zw ierząt), a  w 
skrócie 502 (czyli przyrodoznaw stw o), a  n ie  
59, bo to  n ie  zoologia system atyczna. Dla 
dzieci w  w ieku  od 11 la t i  dla m łodzieży.

T ytu łow y b o h a te r  k siążk i B ib lio tekarz  k ró ­
la  Ja n a  TADEUSZA TWAROGOWSKIEGO 
(W -wa 1965 NK, zł 18.—) to  A dam  A dam andy 
K ochański, sław ny polsk i m a tem a ty k  XVII 
w ieku, jezu ita . K ochański je s t b o haterem  
ty tu łow ym , ale... bynajm nie j n ie  głów nym . 
Z 266 s tro n  książk i osobie K ochańskiego 
pośw ięcono w  sum ie n ajw yżej 10—20 stron , 
w  fo rm ie  wzmiaipek rozsianych w  różnych 
m iejscach treści, a ty tu łow em u fak tow i, że 
by ł on b ib lio tekarzem  k ró la  Ja n a , pośw ięcona 
je s t ty lk o  jedna m ała w zm ianka. T y tu ł 
w prow adza w ięc czy teln ika w  błąd . W ydaje 
się, że będzie to  zbeletryzow a.ny życiorys, 
a  tym czasem  są to  rozw ażania na tem at m a­
tem atyk i, d ostępne d la  uczniów  starszych  
k la s  szkoły śred n ie j.

T w arogow ski p rzedstaw ia s tan  w iedzy m a­
tem atycznej w  czasach K ochańskiego i  h i­
sto rię  w cześniejszych odkryć m atem atycznych , 
od czasów sta roży tnych . Wiiadomości o sław ­
nych  m atem atykach  i ich zasługach podaj e 
a u to r  w  form ie dyg resji lub  dy g resji od 
dygresji, m ów iąc np . że w  okresie  tak im  
a  tak im  K ochański zapoznał się zapew ne 
z dziełem  tak im  a  tak im , k tó re  pow stało 
W tedy a  w tedy , je s t zasługą tak ich  i tak ich  
uczonych, k tó rzy  z kolei zapew ne znali prace 
w cześniejsze ta k ie  a tak ie  itd . W iele tych  
w iadom ości to  cy ta ty  z innych  książek  o- po­
dobnej tem atyce. M ateria ł rzeczow y podany 
je s t n ié  w  sposób chronologiczny, lecz raczej 
problem ow y, a  n iek ied y  może n aw et p rzy­
padkow y — w  ten  sposób w  każdym  razie 
m ożna sobie w ytłum aczyć fak t, że do n ie­
k tó ry ch  postaci i tw ie rd zeń  a u to r  w raca  k ii-  
Ica razy . Cała k siążka  „naszp jkow ana” je s t 
bardzo  gęsto nazw iskam i, d a tam i i fak tam i, 
co spraw ia, że je s t tru d n a  w  odbiorze i raczej 
nużąca n iż  rozbudzająca zain teresow ania. 
Poziom  IV, dział 51.

K siążka WITOLDA SZOLGINIJ B udu jem y  
m osty  (W -wa 1965 NK, zł 13.—) to ła tw a i in ­
te re su jąca  pozycja popu larnonaukow a o m o­
stach : ja k ie  i z czego byw ały  daw niej, jak ie  
są dziś (różne rodzaje), ja k  się je  b u du je  
i konserw uje, i  ja k  się je  będzie budow ało 
w  przyszłości. K siążka jes t dobrze z ilu stro ­
w ana kolorow ym i ry su n k am i Ju li t ty  Gadom ­
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skiej i fo tografiam i. Z ain te resu je  m iłośników  
tech n ik i od la t 11, 12. Poziom  III, dział 624.

T ańcow ały  dw a M ichały WŁODZIMIERZA 
BRZEZICKIEGO (W -wa 1965 NK, zł 8.—) to. 
książeczka, w  oparciu  o k tó rą  zorganizow ać 
m ożna p rzedstaw ien ie  kuk iełkow e dla n a j­
m łodszych dzieci. Z aw iera tek s t sztuki, w ska­
zów ki reżysersk ie , scenograficzne i opis w y­
k o n an ia  kuk ie łek . W p rzedstaw ien iu  (k tóre 
je s t pom yślane ja k o  w spólna zabaw a ,,a k to ­
ró w ” i w idzów) b io rą  udział ty lko  4 k u ­
k iełk i, p racy  więc- p rzy  ich  w ykonaniu  jest 
m ało, a  tek s t je s t bardzo  łatw y, może więc 
posłużyć się k siążką  n aw et początku jący  ze­
spół, g ru p k a  dzieci z  b ib lio tek i czy z jed ­
nego podw órka. I lu s trac je  czarno-białe Ja n a  
G orazdow skiego uzu p e łn ia ją  tekst, u kazu jąc  
p ro je k ty  k uk ie łek , d ek o rac ji itp . Poziom  III, 
dział 793.1 (czyli te a tr  am atorsk i), sym bol 
te n  w  bib lio tece d la  dzieci sk racam y do ta ­
k iej ilości cy fr, ja k a  je s t w  danej b ib lio tece 
stosow ana w  tym  dziale.

Byw a, że czy te ln icy  dziecięcych b ib lio tek  
s ta ją  do ogłaszanych cen tra ln ie  Ogólnopol­
sk ich  K onkursów  R ecytato rów , lub  p rzygoto­
w u ją  się do  dek lam acji, k tó ra  m a w chodzić 
w  sk ład  p rog ram u  jak ie jś  im prezy  b ib lio­
tecznej czy szkolnej. P ow inni oni m ieć moż­
ność zapoznania się z  zasadam i popraw nej 
recy tac ji. Także b ib lio tekarze , opow iadający  
w  b ib lio tekach  baśnie czy przygotow ujący  
dzieci do Im prezy  pow inni znać zasady p ra ­
w idłow ego recy tow an ia . Jednym  1 d ru g im  
pom óc w  poznan iu  ty ch  zasad może m ała 
książeczka CZESŁAWA MEISSNERA ABC 
re c y ta to ra  (W-wa 1963 LSW, zł 9’.—). Dla b i­
b lio tek arzy  je s t to  sp raw a ty m  bardziej a k ­
tualna , że czeka ic h  obecnie przygotow anie 
się do w zięcia udziału  w  k o n k u rsie  n a rra to ­
rów , ogłoszonym  przez M inisterstw o K u ltu ry  
i Sztuki.

Czesław M eissner, rów nocześnie ak to r  
i nauczyciel, w  książce sw ej da je  p rak tyczne 
w skazów ki, k tó re  m ają  n a  celu pomóc recy ­
ta to ro w i w jego  p racy  n ad  w ierszem . Spora 
część książk i pośw ięcona je s t w łaściw ej dy k ­
c ji, oddającej p o d tek s ty  logiczne i n a s tro ­
jow e, oraz ćw iczeniom  fonetycznym ; A utor 
om aw ia rów nież spraw ę zrozum ien ia  w y b ra ­
nego do  recy tow ania tek s tu , co pom oże we 
w łaściw ym  odczy tan iu  in tencji u tw o ru  i  we 
w łaściw ym  w yborze środków  in te rp re ta c ji 
recy ta to rsk ie j. Rozw ażania teo re tyczne po­
p ie ra  p rzyk ładam i, u kazu jąc  ko lejne e tapy  
p racy  recy ta to ra  n ad  k ilkom a w ierszam i. 
K siążka, nap isana  logicznie i  zrozum iale, 
dostęp n a  będzie już  d la  dzieci od 11, 12 lat. 
Zaliczym y ją  do  działu 8.085 (czyli sz tuka 
w ym ow y, re to ry k a , w ypow iedzi publiczne, 
dek lam acje, czytanie głośne) a  n ie  do dzia­
łu  793.1, poniew aż pośw ięcona je s t w yłącznie 
d e k l a m a c j i  a n ie  spektaklom ' te a tru  
am ato rsk iego  jak o  takim . M eissner podkreśla 
zresztą w yraźn ie , że re c y ta to r  to  n ie  ak to r , 
a jego  in te rp re ta c ja  u tw oru  pow inna sfę

zdecydow anie różnić od in te rp re ta c ji a k to r­
skiej.

K siążka MONIKI W ARNENSKIEJ Chłopiec 
z Rom anow a. Opowieść o m łodym  K raszew ­
sk im  (Lublin 1965 W ydawn. L ubelskie, zł 13.—) 
to opis życia sław nego p isarza od najw cześ­
niejszego dzieciństw a, spędzonego w  W arsza­
w ie i Rom anow ie, poprzez la ta  szkolne, do 
u n iw ersy teck ich  spędzonych w  W ilnie, czyli 
do czasów, gdy m łodzieniec począł pub liko ­
w ać p ierw sze sw e u tw ory . Książka napisana 
je s t popraw nie  i  rzeteln ie , zaw iera bogaty  
m ate ria ł biograficzny, n ie  je s t jed n ak  bardzo 
ciekaw a, a sty l spokojnej opisowej relacji, 
pozbaw ionej n iem al zupełnie dialogów, nie 
jes t u lub ionym  sty lem  dzieci. Z tego w zglę­
du , choć ła tw a (dostępna już od 11, 12 lat), 
czy tana jed n ak  chyba będzie raczej prze?  
m łodzież od 13, 14 la t in te re su jącą  się szcze­
gólnie b iografiam i. Poziom  IV, dział 92 (K ra­
szew ski J . I.).

K siążeczka BARBARY BtJCZEK-PŁACHTO- 
W EJ Na szlaku złota północy (W-wa 1965 
PZW S, z ł 3,50) w yd an a  została w  cyk lu  ,,Bi­
b lio teczka H istoryczna” (jako 26 ju ż  pozycja). 
A u to rka  opow iada o życiu i obyczajach 
W enedów  i s ta roży tnych  Rzym ian, k tó rzy  do 
n ich  p rzybyw ali karaw an am i kup ieck im i pO 
bursz tyn , ,,złoto północy” . Akcja książk i jest 
zbeletryzow ana. G łów nym  bohaterem  jest 
ch łop iec słow iański z osady n ad  Slęzą (leżą­
cej n a ’k u p ieck im  szlaku), m ały  Kosek, k tó ry  
p rag n ą ł nauczyć się w yrab ian ia  cuden iek  
z b u rsz ty n u  i  sreb ra  i w  ty m  celu p rzy łą­
czył się do karaw an y , gd y  w racała do 
Ak-wilei, a  po pew nym  czasie sam  przebył 
drogę pow ro tną do w łasnej osady, by  ostrzec 
o n iebezpieczeństw ie napadu  w rogów . Akcja 
ta, chociaż naw et dość in teresu jąco  przed­
staw iona, n ie  je s t jed n ak  najw ażniejsza 
w  książce, je s t ty lk o  p re tekstem  do prze­
kazan ia  dzieciom  w iadom ości historycznych 
z czasów, o k tó ry ch  uczą się w  V k lasie na 
lek c jach  h isto rii (słowiańszczyzna p ierw otna, 
starożytność). K siążka ilustrow ana je s t ry ­
sunkam i K orolkiew lcza oraz 1’cznym i fo to ­
g rafiam i w ykopalisk . Z ain te resu je  dzieci 
w  w ieku  11—12 la t, dział 93/99. ,

W ram ach  ,,B iblioteczki H istorycznej” ika- 
zu je  się cy k l ,,W ielkie w ydarzen ia  i kon flik ­
ty ” , pom yślany jak o  pomoc, poszerzająca 
w iadom ości z h istorii, d la uczniów  s t a r ­
s z y c h  k las  szkoły podstaw ow ej. Obecnie 
ukazała  się p ią ta  i szósta pozycja cyklu . 
ANDRZEJ BARTNICKI w  książce W alka 
o M andżurię (W-wa 1965 PZW S, zł 8.—) przed­
staw ia dosyć szczegółowo przebieg w szystk ich  
konflik tów  politycznych i  zbro jnych , jak ie  
is tn ia ły  m iędzy M andżurią a innym i pań­
stw am i (Japonią, R osją carską , Anglią, F ra n ­
cją , N iem cam i i  S tanam i Z jednoczonym i), 
w  okresie od 1894 r. do końca II w o jny  
św iatow ej. W iadomości te stanow ią  uzupeł­
n ien ie  i poszerzenie m ateria łu  z dw u lat
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nauczania historia w  szkole, a  m ianow icie’ 
początkow e rozdziały  książk i naw iązu ją  do  
p ro g ram u  k lasy  V II (ekspansja ko lon ialna 
w ielk ich  m ocarstw  w  XIX w ieku, uzależnie­
n ie  gospodarcze i po lityczne Chin), a  koń­
cow e rozdziały  do prog ram u  k lasy  V III, k tó ­
ry  obejm ie w iek  XX. Bogato ilu s tro ­
w ana fo to g rafiam i i m apkam i. D ział 93/99 
(dokładniej 951.1). KAHOL MORAWSKI 
w  książce R ew olucja  w ęgierska 1919 rolęu

(W-wa 1965 PZW S, zł 7.—) opisuje ru ch y  w y­
zw oleńcze W ęgrów, począw szy od w ydarzeń, 
z 1849 r., do  1921 r., ze szczególnym  uw zględ­
n ien iem  rew o lu c ji 19'19 r., je j podłoża i prze­
biegu. M ateriał te n  naw iązu je  do  p rogram u 
nauczan ia  h isto rii w  k lasie  V III. K siążka, ta k  
ja k  i poprzednia, obficie ilu strow ana fo to ­
grafiam i, nap isana  p rzystępn ie. D ział 93,<99̂ 
(a dokładn iej 943.91). Obie książk i za in te re ­
sow ać m ogą rów nież dorosłego czy te ln ika .

Wśród
O BIBLIOTEKARSTWIE W SZKOLE

WŁODZIMIERZ GORISZOWSKI. B iblio tek i szkolne w  w ojew ództw ie katow ick im  w  la ta c h  , 
1946—1960. (K atow ice 1964 „Ś ląsk ” ).

W ydana w  1964 ro k u  książka W łodzim ierza G oriszow skiego ,.B iblio teki szkolne w  w oje­
w ództw ie katow ick im  w  la tach  1945—1960” je s t pozycją bardzo  na czasie. T em atyka książki 
dotyczy osiągnięć b ib lio tek  szkolnych n a  p rzestrzen i 15-lecia. N ależy zaznaczyć, że je s t to 
ju ż  d ru g a  książka n ap isana  przez a u to ra  dotycząca zagadnień  b ib lio tek ars tw a  szkolnego.

W pierw szej części zapozna je  a u to r  czy te ln ika  z o r g a n i z a c j ą  i r o z w o j e m  
b ib lio tek  szkolnych ze szczególnym  zw róceniem  uw agi n a  w aru n k i ich p racy , kw alifikacje- 
zaw odow e oraz ro lę  nad zo ru  pedagogicznego w  zak resie  pogłębiania czyteln ictw a w  szkole. 
O m aw iane zagadnien ia  ilu s tru je  a u to r  p rzy  pom ocy tab e l s ta ty stycznych , fo tog rafii, co pod­
nosi w alo ry  książk i i dzięki czem u czy teln ik  m oże ła tw ie j zorien tow ać się w  osiągnięciach 
b ib lio tek  szkolnych w ojew ództw a katow ickiego i n ak reślić  p erspek tyw y  ich rozw oju .

Część d ru g a  pośw ięcona je s t f o r m o m  p r a c y  z c z y t e l n i k i e m ,  k tó re  jako- 
w yn ik i p racy  b ib lio tek arzy  au to r  poddaje  analizie. K siążka, jak k o lw iek  w  całości m a raczej 
c h a ra k te r  in fo rm acy jn y , zaw iera je d n a k  także  w iele w skazów ek w yn ik a jący ch  z dośw iadczeń 
b ib lio tek arzy  szkolnych, a zam ieszczenie n o rm  p raw nych  przyczyn ia  się do  tego, że je s t to- 
pozycja bardzo  p rzy d a tn a  w  codziennej p racy  b ib lio tek arza  szkolnego, a szczególnie b ib lio ­
tek arza  rozpoczynającego p racę  w  bib lio tece. T reść książk i dotyczy w praw dzie b ib lio tek  w oje­
w ództw a katow ickiego, niem niej m oże ona być pom ocną w  p racy  w szystk ich  b ib lio tek  szkol­
nych. W pow ojennym  d o ro b k u  naszej l i te ra tu ry  m ało je s t pozycji dotyczących organ izacji 
p racy  w  b ib lio tekach  szkolnych, w arto  je s t za tem  polecić ją  b ib lio tekom  szkolnym  i peda­
gogicznym . ,

W ydaw nictw o „Ś ląsk ” p o sta ra ło  się o w ydan ie  te j pozycji w  estetycznej szacie g raficz­
n e j. M ankam entem  je s t m ały  n ak ład , sk u tk iem  czego książka już  je s t na  w yczerpan iu , mimo, 
że znalazłoby się w ielu  chętnych  nabyw ców .

CZESŁAWA RABSZTYN

WŁODZIMIERZ GORISZOWSKI. W ybrane  zagadnien ia  b ib lio tek ars tw a  szkolnego. (K atow ice 
1962, Zarząd O kręgu ZNP).

W ydziałow i P edagogicznem u Z arządu  O kręgu Zw iązku N auczycielstw a Polskiego w  K a­
tow icach należą się szczególne słowa u znan ia  za w ydan ie  w  fo rm ie  b iu le ty n u  w yżej cy to­
w anej p racy , w  k tó re j au to r , znany  z szeregu p rac  z zak resu  b ib lio tek ars tw a , w  sposób n ie­
zw ykle w nik liw y zapoznaje  czy teln ika z pódstaw ow ym i prob lem am i książki w  bibliotece 
szkolnej. P ra ca  w  sposób ja sn y  i logiczny rozw ija  tem a ty k ę  pow iązania ro li b ib lio tek i w  szkole 
z p racą  dydak tyczno-w ychow aw czą, om aw ia sp raw y  o rgan izacji i k o n tro li k ierow nictw a szkoły 
nad  działalnością b ib lio tek i i czy teln ictw a. A utor analizu je  f o r m y  w s p ó ł p r a c y  b ib lio ­
tek arza  z w ychow aw cam i klasow ym i, z m łodzieżow ym  ak tyw em  b ib lio tecznym , nak reśla  
o rgan izację  służby in form acyjno-b ib lio tecznej i fo rm y  po radn ic tw a dla m łodych czyteln ików , 
zw raca uw agę na  w spółpracę b ib lio tek arzy  szkolnych z innym i b ib lio tekam i. Dużo uw agi
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pośw ięca W łodzim ierz G oriszow ski m e t o d o m  a k t y w i z a c j i  c z y t e l n i c t w a  przez 
sp o tkan ia  au to rsk ie  na te ren ie  bib lio teki, o rganizow anie w ystaw  książki, rozpow szechnianie 
p lak a tó w  i anonsów  o książce.

W d rug ie j części p racy  czy teln ik  zapoznaje się z szeregiem  ak tu a ln ie  obow iązujących 
z a r z ą d z e ń  i p r z e p i s ó w  p r a w n y c h  reg u lu jących  spraw y b ib lio tek  szkolnych, 
ja k  rów nież z zestaw em  b ibliograficznym  sk lasyfikow anym  wg określonej p rob lem atyk i. P raca 
stanow i m etodyczne vadem ecum , podstaw ow ą in fo rm ację  o księgozbiorach szkolnych i ad re ­
sow ana je s t w  pierw szym  rzędzie do nauczycieli, k ierow ników  szkół, b ib lio tekarzy . Dlaczego 
p raca  ta  je s t szczególnie pożyteczna? D aje zwięzłe w iadom ości o b ib lio tekars tw ie  i stanow i 
narzędzie  zdobyw ania m łodego czyteln ika i ksz ta łtow ania  jego sm aku  estetycznego. W spół­
czesne czyteln ictw o m łodzieży przeżyw a pow ażny kryzys, z czego zdajem y  sobie wszyscy 
doskonale  spraw ę, a sk łada  się na to w iele przyczyn; k ino, sport, telew izja , stanow ią papkę 
n ie  zaw sze p ierw szej jakości k u ltu ry , k tó rą  k arm i się m łody um ysł. Um ysł ten  rozleniw ia 
się, p rzy jm u je  gotow e obrazy, u lega ich sugestii, n ie  tru d z i się absorbow aniem  pojęć i tw o­
rzen iem  w e w łasnym  m ózgu określonych  obrazów  i sko ja rzeń , pow sta jących  pod w pływ em  
le k tu ry . W psychice m łodzieży m ożna zaobserw ow ać pew ną pasyw ność, co zn a jd u je  odbicie 
w  spadku  czyteln ictw a i n ieum iejętności ko rzystan ia  z le k tu ry , ja k o  pom ocy naukow ej — co 
prow adzi do zubożenia in te lek tualnego .

Coraz częściej zdarza się, że absolw ent szkoły średn iej zapoznał się jedyn ie  z tą  lite ­
ra tu rą , k tó rą  w yegzekw ow ał nauczyciel języka polskiego bądź h isto rii, stąd  s tudenci tra f ia ­
jący  na w yższe s tud ia  n ie  są przyzw yczajeni do k o rzystan ia  z l i te ra tu ry  naukow ej, a  w yk ła­
dow ca żądający  czy tan ia  i rob ien ia  konspektów  łe k tu r  s ta je  się z regu ły  n iepopu łarny . 
Dla w ym ien ionych  w yżej powodów, praca W. G oriszow skiego nie m oże przejść  niezauw ażona, 
w inna być w yk o rzy stan a  jako  narzędzie przez tych  w szystkich, k tó ry m  leży n a  se rcu  p rzy ­
gotow anie św iadom ego, ku ltu ra ln eg o  obyw atela.

MACIEJ ZAWADZKI

ZTERENU
HELENA GRYGLEWICZ 
WBP — K atow ice

LAKIEROWANIE KSIĄŻEK

Z doświadczeń Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej w Katowicach

Kierownicy bibliotek dla dzieci często poruszali na szkoleniach sprawę higieny 
książek. Skarżyli się, że zbyt dużo czasu muszą poświęcać na okładanie książek 
w papier i ich opisywanie, że dzieci szybko brudzą i niszczą okładki.

Zastanawialiśmy się, jak tem u zapobiec. Wreszcie po kilku konsultacjach i dys­
kusjach postanowiliśmy zdobyć odpowiedni lakier do lakierowania książek i w ten 
sposób zaoszczędzić czas bibliotekarzy oraz wydatki na papier.

Niektóre biblioteki próbowały lakierować książki we własnym zakresie lakierem 
bezbarwnym do drewna, ale ta forma lakierowania nie zdała egzaminu. Książki la ­
kierowane tym lakierem  kleiły się, nie miały gładkiej powierzchni i nie wyglądały 
estetycznie.

Wobec tego nawiązaliśmy kontakt z Instytutem  Farb i Lakierów w  Gliwicach. 
Insty tu t wyprodukował nieco lakieru do papieru i polecił przeprowadzić próby. 
Próba dokonana w bibliotece dziecięcej w  Zabrzu zdała egzamin, ale stanęliśmy 
teraz przed trudnością otrzym ania lakieru. Koszt lakieru wykonanego w  warunkach 

■ warsztatowych Instytutu wynosiłby 200 zł za kg, co przekroczyłoby realne możli­
wości bibliotek. Wobec powyższego Instytut poinformował nas, że taki sam lakier 
produkuje Dębicka Fabryka Farb i Lakierów w  Dębicy, a cena jego wynosi ok. 35 
zł za kg. Zwróciliśmy się więc bezpośrednio do Dębickiej Fabryki, która przysłała
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nam 2 kg lakieru do w ypróbowania i podała adres przedsiębiorstwa, gdzie można 
zamawiać ów lakier.

W III kw artale 1964 r. złożyliśmy zamówienie na  500 kg lakieru bezbarwnego 
NITRO do papieru, o symbolu 50/00/138, do Przedsiębiorstwa Obrotu Farbam i 
i Lakieram i „Chem ifarb” w  Gliwicach, ul. Kozielska 10. Zamówienie to zostało zre­
alizowane _ dopiero w  październiku 1965 roku. Otrzymaliśmy tylko 350 kg lakieru, 
w pojem nikach po 60 kg, w  cenie po 33 zł kg, k tóry  przekazaliśmy 7 bibliotekom.

Otrzymaliśmy również świadectwo kontroli. Wyniki badań określa czas w ysycha­
nia; wysychanie od „pyłu” w  temp. 20°C — 15 minut, całkowite wysychanie w temp. 
ŻÔ C — 2 godz.

Lakier nie pęka, jest odporny na tem peraturę przy 50°C, nie żółknie, posiada od­
porność powłoki na zlepianie, nie klei się, wygląd zewnętrzny powierzchni: gład­
ka z połyskiem.

S p o s ó b  w y k o n a n i a :  najlepszy i najwydatniejszy sposób lakierowania 
książek ' — to lakierowanie pistoletem natryskow ym  elektrycznym. Rozkłada się 
książki na podłodze, jedna przy drugiej, rozpylacz nakłada równą w arstw ę lakieru, 
po dwóch godzinach można już książki układać w  regały i nową partię książek 
przygotować do lakierowania.

Administracja W ydawnictw SBP, AA^arszawa, Konopczyńskiego 5/7 

zawiadamia, że ukazały się ostatnio 

następujące wydawnictwa:

W. BASZYjŃSKA, S. JARZĘBOWSKA, J. KOŁĄTAJOWA. Służba infor­
macyjna w działalności oświatowej publicznych bibliotek powszechnych, 
s. 112, z ilustr. zł. 22.—

KRYSTYNA REMEROWA. Zmiany funkcji bibliotek w powojennym 
dwudziestoleciu, s. 50, zł. 9.—

EUGENIA MARIA HORODYSKA. Centralna Biblioteka Wojskowa 
1919—1932. s. 124, 6 nib., z ilustr. zł. 24.—
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OD NIEDAWNA NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

IRENA MACIEJEWSKA. Leopold Staff. Lwowski okres twórczości. W-wa 1965, 
PIW, s. 344, 4 nlb., zł 22.— (Biblioteka Towarzystwa Literackiego im. A. Mickiewi­
cza. T. 6.).

Praca naukowa traktująca o życiu i twórczości Staffa do roku 1915, a więc 
w  okresie bujnej młodości poety. W oparciu o niepublikowaną korespondencję oraz 
różne nieznane m ateriały archiwalne autorka ukazała rozwój poetycki osobowości 
Staffa na szerszym tle życia kulturalnego we Lwowie na początku naszego stulecia. 
(M. in. kontakty z Kasprowiczem, Irzykowskim, Rufferem, Pawlikowskim i innymi). 
MIROSŁAW CYGAfjSKI. Z dziejów okupacji hitlerowskiej w Łodzi. Łódź 1965, 
WŁ, s. 318, 2 nlb., z ilustr., tabl. zł 45.—

Cygański, znany jako autor szeregu publikacji historycznych, przedstawia — po 
raz pierwszy w naszej literaturze — pełny obraz adm inistracji okupanta niemiec­
kiego na terenie Łodzi, drugiego pod względem wielkości miasta w Polsce, które 
zostało wcielone w 1939 r. do Rzeszy i przeżyło szczególnie trudne koleje losu. 
Książka trak tu je również o polskim ruchu konspiracyjnym w Łodzi i zawiera wiele 
nowych ustaleń w  tym zakresie. Opatrzono ją szczególnie przydatną w  tym przy­
padku bibliografią polskiej i niemieckiej literatury  przedmiotu, indeksem organi­
zacji, instytucji i urzędów oraz indeksem nazwisk w raz z najważniejszymi infor­
macjami o wymienionych w  nim osobach. Pozycja cenna dla czytelników zainte­
resowanych okresem II wojny światowej.

JULIUSZ W. GOMULICKI. Wprowadzenie do biografii Norwida, W-wa 1965, PIW, 
s. 141, 3 nlb., zł 12.—

Niezwykłej erudycji,i wieloletniej pracy Juliusza Gomulickiego, najwybitniej­
szego w Polsce znawcy życia i twórczości Cypriana Norwida, zawdzięczamy „małą 
kronikę życia i twórczości”, pierwszą pełną biografię wielkiego poety, obejmującą 
setki faktów  uszeregowanych chronologicznie aż do roku 1905, tj. chwili ukazania 
się specjalnego tomu czasopisma „Chimera”, poświęconego nieznanym pracom Nor­
wida. Książeczka stanowi uzupełnioną odbitkę z tomu I znajdujących się w  druku 
„Dzieł zebranych”, opracowanych przez J. W. Gomulickiego. Stanowi ona niezbędny 
zbiór informacji dla każdego zainteresowanego historią literatury  i kultury  polskiej.

ZOFIA SZMYDTOWA. Cervantes, 
tabl. 3, opr. płóc., zł 40.—

Historyczno-literacka monografia twórczości autora „Don Kichota”, poprzedzona 
jego obszernym zarysem biograficznym. Nowe wÿdanie pracy, z okazji 350 rocznicy 
śmierci Cervantesa, znacznie rozszerzoną w  stosunku do poprzedniego, uwzględnia 
m. in. olbrzymi dorobek krytyki w  zakresie badania twórczości wielkiego pisarza 
hiszpańskiego.

Wyd. 2. W-wa 1965, PIW, s. 408, 5 nlb., z lustr..

JOSEPH CONRAD. Ze wspomnień. Przeł. A. Zagórska. W-wa 1965, PIW, s. 166, 
2 nlb., zł 10.— (Z pism Josepha Conrada).

W tomie wspomnień wybitny pisarz angielski polskiego pochodzenia oddaje 
w iernie swoje uczucia, wrażenia i przeżycia, określa na ich tle w łasną osobowość 
twórczą i pierwsze zetknięcie z morzem, które miało stać się największą pasją je­
go życia i głównym motywem twórczości literackiej. Autor sięga do obrazów z lat 
dzieciństwa, wspomina matkę, ojca i polskie patriotyczne tradycje rodzinne, a tak ­
że wizytę w  dawnej ojczyźnie po kilkunastu latach nieobecności. Dla bardziej wy­
robionych czytelników.

JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI. W starym piecu. Kraków 1965. WL, s. 147, 5 nlb., 
opr. płóc., zł 13.— (Dzieła. Powieści obyczajowe).

Powieść obyczajowa, której akcja rozgrywa się w  środowisku szlachecko-miesz- 
czańskim Warszawy w latach siedemdziesiątych XIX w.



FRANCE BEVK. Słońce w dolinie. Przeł. M. A. Wasilewski. W-wa PAX, s. 239, 
1 nlb., zł 20.—

A utor powieści jest jednym z popularniejszych pisarzy słoweńskich, a po­
wieść, przyswojona obecnie naszej literaturze, uchodzi za najlepszą z jego książek. 
Fabuła osnuta jest na przeżyciach mniejszości słoweńskiej we Włoszech, „italiani- 
zowanej” przymusowo przez faszystowskie władze tego państwa.

EUGENIUSZ KABATC. Jedenaste przykazanie. Łódź 1965, WŁ, s. 177, 3 nlb., zł 11.—
Nowa powieść jednego z ciekawszych pisarzy młodego pokolenia (ur. 1930), 

poświęcona problem atyce politycznej i moralnej dotyczącej krzywd wojennych. 
Głównymi postaciami utw oru są: Niemka — była żona hitlerowca i Polak — były 
więzień obozu koncentracyjnego, którzy w 20 la t po wojnie dokonują rozrachunku 
z własną przeszłością. Lektura dla szerszego kręgu czytelników.

ROBERT STILLER. K latin brat Klatona. Baśnie indonezyjskie dla dorosłych. K ra­
ków 1965, WL, s. 341, 3 nlb., zł 40.—

Pięćdziesiąt dziewięć opowieści malajskich, w przekładzie i opracowaniu Ro­
berta  Stillera, stanowi uroczą lekturę dla (dorosłych!) miłośników egzotyki i poezji. 
Książka wydana jest bibliofilsko, w wyjątkowo starannej szacie graficznej, z do­
skonałymi rysunkam i Janusza Stannego.

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ. Trzystu pod Dobrą. Powieść historyczna z roku 
1863. Wyd. 2. Łódź 1965, WŁ. s. 240, 4 nlb., zł 25.—

Ceniony współczesny autor licznych powieści historycznych wziął tym razem 
za tem at swojej powieści przeżycia 18-letniego chłopca, uczestniczącego w  walkach 
powstania styczniowego na ziemi łódzkiej wbrew woli ojca, nastawionego ugodowo 
wobec caratu. Autor szczegółowo opisuje tragiczną bitwę pod Dobrą, w  której 
ginie bohater utworu.

JAN JÓZEF SZCZEPAŃSKI. Czarne i białe. K raków  1965, WL, s. 281, 7 nlb. 
z ilustr., tabl. 20, zł 30.—

Barwny reportaż literacki z podróży do Afryki odbytej przez znanego pisarza 
na polskim statku. Szczepański nie ogranicza się do powierzchownego opisu w ra­
żeń doznanych w Afryce Północnej, Tanganice i Kenii, lecz — podobnie jak w po­
przedniej książce „Do ra ju  i z powrotem” — snuje interesujące rozważania i wnio­
ski na tem at wielu problemów kultury  i cywilizacji współczesnej m. in. antago­
nizmów i konfliktów  rasowych, systemów filozoficzno-religijnych i społecznych, 
obyczajów, tradycji i wierzeń. Liczne ciekawe zdjęcia.

TADEUSZ CHRÓSCIELEWSKI. Szkoła dwóch dziewcząt. Łódź 1965, WL, s. 371,
1 nlb., zł 22.—

Niepozbawiona momentów autobiograficznych opowieść pisarza średniej ge­
neracji, której akcja odbywa się w  środowisku gimnazjalnym i uniwersyteckim 
powojennej Łodzi. In teresująca fabuła opiera się na realiach społeczno-obyczajo­
wych znanych wielu czytelnikom z doświadczeń pierwszych la t pookupacyjnych. 
Książka dostępna dla szerokiego kręgu czytelników.

JU R IJ TRIFONOF. Pragnienie. Przeł. z ros. W. Bieńkowska. W-wa 1965, PIW, 
s. 419, 1 nlb., zł 25.—

Tematem powieści radzieckiego pisarza (ur. 1925) są wypadki rozgrywające się 
przy budowie kanału  karakum skiego w  Turkm enii, na  terenie Środkowej Azji, 
prowadzonej w  celu nawodnienia terenów  pustynnych wodami rzeki Arnu Daria. 
Oczyma jednego z bohaterów  powieści, młodego dziennikarza z Moskwy, oglądamy 
zespół ludzi biorących udział w  budowie, łączące ich i dzielące problemy natury  
uczuciowej, ideologicznej i m aterialnej. Powieść dostępna dla każdego.


